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TYGODNIK POLITYCZNY, 
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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 

w Warszawie: ı miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznio ra. 8, z odnaszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwarialnie rs. 2 
kop, BQ, rocznie r. 10. 
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| ają już Kroteńczycy laski, i zdaje 
się, ża uż do następnego wybuchu 
z] poprzostaną na nich. A wybuch 
AW ozokać na sigbie każo. Najpierw 
może sułtan nie dać w rzeczywistości te- 
go,co przyobiceał na papierzo, w akoie nie 
dość uroczystym, jakim jest trade. Potom, 
jeśli sultan przypadkiem dotrzyma słowa, 
muzułmanie na Krecie mogą mu na wpro- 
wkdzenio obiatnie w życio nia pozwolić. 
Wroszcie atosnuki dyplomatyczne mogą 
się tak ułożyć, z0 Kroteńczyey-chrześcin- 
nie odzyskają tę wolną rękę, którą im to- 
raz przyjęte ustępstwa krępują. Rząd sal- 
tański nietylko ma zby wolę niedziałwnia 
i nieduwania, gdy dzialać į dać przyrze: 
nie, ala jost bezsilnym wobec utzędni- 
ków swoich, wojska, duchowieństwa i fa- 
natyzowanego” przezeń ludu. Fanatyzm 
ten na Krecie umiał się już zorganizować 
nawet rewoluoyjnio i przeciwko opitropii 
greckiej postawił swoją, własną, kinge się, 
że na takie pokrzywdzenie Praroka, jakie 
w sobie niasą ustępstwa dla Kreteńczy ków, 
nigdy nie pozwoli, 

Ważnicjszym ad tych dwóch czynni- 
ków: nienczciwego niedołęztwa sultanutn 
i ślepoty niawysłowionej muzułmaństwa, 
jest trzoci: wypadkowu współ- i przeciw- 
działających sił dyploamacyi nad Bosfo- 
rem. Nakrcśhć jej kierunku dziś niepodo- 


bna: wytyka go teraz dopiero zwolna, 
w łamanych, drżących, zygzakowatych li- 
niach porozumienie się mocarstw, istotnie 
porozumieć się nigdy niezdolnych. Nio 
rozbiór Tarcyi joat dziś zagadką da roz- 
wiązania, alo rozbiór taki, z któregoby 
wojna onropcejska rozpalać sią nio potrze- 
bowała. Wszyscy widzą, ża Turcya już się 
własną siłą nie ntrzyma; więc ją trzyma- 
ja, aby runięciom swojom nio zdruzgo- 
tała tak cownej, dla wszystkich dra 
giej, arki pokojn. Dla Kretończyków jo- 
dno jest tylko ustępstwo lagiczne, natural- 
no, rzeczywiście zasypać zdolne otehlań 
ich pożądań: przyłączanio do CH Teo- 
retycznie od togo czynu sprawiedliwości 
i rozsądku mógł się zacząć rozbiór Tureyj, 
nie wywołując wojny; alo praktycznie 
trzask i łomot ne jednym punkcie musiał- 
by sprawadzić zapadanie się spróchuiuła- 
go bndynku i na innych 

W trwalość, ‘w długoczesność ustępstw 
danych Krecio wierzyć niepodobna nawet 
w tem przypuszczeniu, żeby Abdul-Hamid 
i jogo ministrowie, licho głowy i lichsze 
jeszcze sorea, chcieli wszystko juknaj- 
uczciwiej i jaknajłopiej spełnić, a lud 
aturozony i rdzennio turceki na Krecie 
spełnieniu się nie oparł. Zawsze przecież 
będą to ustępstwa miały pewien żywot 
dziejowy,a w chwili obocnej już żyją jako 
programat: na poznanio zatem zasługują, 
tem więcej, żo się różnią i od tego, co 
o nich zgóry gloszono,iod podanych tu już 
lask z Halcpny (nr. 28 i 30). Wszystkich 
dobrodziejstw sułtańskich jost dwannśscie: 
1) Wielkorządcą wyspy chrzościanin na 
lat pięć, zatwierdzany przez Europę. 
2) Zgromadzonia narodowe stanowi pra- 
wau, wielkorządea ma tylko prawo veto, pa 
dwóch miesiącach ustujące. Zatwierdze- 
nic sultańskie wymagane tylko dla praw 
zasadniczych, konstytucyjnych. 3) Wojska 
w czasuch pokoju będą trzymane w obo- 
zuch i warowniach zamkniętych. 4) Urzę- 
dników wyższych mianuje sułtan, niż- 
szych—wielkorządca. 5) W wojska ehrze- 


tkiem nie- 
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Przedpłatę przyjmoją: Administvacya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski i kantory pism pevyolycz- 
nych, 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k, 20 w Wnrsza- 
wie w Adminstracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lab 
jego miejsce, 
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ścianie będą mieli 4⁄4 stopni oficerskich. 
6) Zgromadzenia WARG co dwi lata 
wybierano, co dwa lata też zbierać się bę- 
dzie nu 40 do 80 dni dla nehwalonin bud- 
żotu, projektów wielkorządey i sprawdze- 
nia rachunków, Prawem jost tylko to, ao 
sejm uchwali. 7) Samo zgromadzeniu nia 
ma jnicyntywy budżetowej (prawoduwozej 
ogólnoj irae wyraźnie nio przyznaje, ala 
wynika ona z zasady, żo prawom joat tyl- 
ko to, co zgromadzenie postanowi orts 
z przyznania prawa veto wielkorząday), 
8) Polowa dochodów celnych zostajo na 
wyspie, w myśl joszeze formanu z r. 1888. 
Niodubory w bndżecia niezatwierdzonym 
i skarb turo- 
cki. 8) Reorganizacyn żandarmoryi przez 
komisyę z udziałem oficerów europejskich. 
10) Toż samo w sądownictwie. 11) Dru- 
karnie i księgarnie, stowarzyszonia utu- 
kowo, dzionniki, książki tylko za pozwo- 
leniem wiclkorządcy, 12) Prawo osiedla= 
niu się i zamieszkiwania na wyspie salo 
ży od wielkorzydcy. 

Taką jost lista ustępstw. Dwa ostiu- 
tnie punkty irade, odtwarzajycogo układ 
Porty z Dyplomacyą europejską, są jałe- 
by artykułami przechodnimi: 13-ty zwo- 
łuje pierwszo zgromadzenie za pól roku— 
Indność wybierz ja na podstawie statutn 
%r.1B58; w li-ym mocarstwa ręczą mw 
Tzoczywistość ustępstw. Tak czy owak, 
Kreta już nia przepadnie. 


przez ugromadzenio pokry 


Tydzień polityczny. Najnowsze wiadomości przed- 
stawiają Konstantynopol jako już uspokojony. Poli- 
cya chwyta jeszcze Armeńczyków, newet za pa- 
szportami zagranicznemi przybywających, 378 
sprawców rozruchów, podobno też i muzułnaniw, 
postawila przed sądem nadzwyczajnym, ad Joc przez 
sultana ustanow ionym; położyła rękę na Ismirliana 
strąconego przez rząd turecki pairynychę, i lala 
dzień wsadzi go na okręt do Trypolisu, gdzie mu sut- 
tan wskazal miejsce wygnania. Sześciuset Armeń_ 
czyków wziąl pod opiekę swoją p. Nelidow, starając 
wyjednać przynajmniej sprawiedliwe postępowanie, 
jeśli nie nietykalność. Porta wypvzysięga się wspól- 
nictwa policyi z ludem w mordach, które po 26 z, m. 
powtórzyły się w d. 28 z. m. a dopadkowo trwały 

jeszcze i we wrześniu. Anglio dopomina się wpro- 
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wadzenia po jednym pancerniku i proponuje obję- 
cie Turcyi w zarząd przez ambasadorów stambul- 
skich. Niemcy nie mają ochoty wjeżdżać ponownie 
na Bosfor; inne mocarstwa popierają ptopozycyę — 
ale miękko. 

Anglicy uwinęli się szybko z protendentem zanzi- 
barskim, Said-Kalidem: w ciągu dwóch dni wypla- 


szyli go i z pałacu i z sultanatu. Pałac i atara ko- | 


mora w Zanzibarze zburzone bombami 
gielskich. D. 27 z. m. Anglicy wprowadzili już swego 
protegowanegy, siostrzenca zmarłego d 25 z. m.suł- 
tana Alego. Gwardya suttnńska trzymala z Kalidetn; 
będzie teraz niezuwodnio zreorgenizowaną. Times 
namawiał rząd do anneksyi; ale Salishury uważa 
ponowienie w dzisiejszej postaci zbrojnego protekto- 
rata za dyplomatycznie dogodniejsze, a dla skarbu 
angielskiego mniej uciążliwe. Nowy sultan nazywa 
się Ilamidben Mohamedben Said. 

Na Filipinach powstanie nie ma wielkiego natę- 
żenia i prawdopodobnie wkrótce się wypali. W sa- 
mej Iliszpanii zamęt coraz większy. Republikanie, 
anatchiści, — karliści wreszcie, już za- 
, podnoszą głowę, a p. Canovas ją traci 
wśród coraz większych klopotów. Na Kubie zbliża 
siq nowy okres bojowy. Powstanie otrzymuje wciąż 
zasilki z Wiorydy, tak blizkioj. 

Cesarz nustryncki w tym tygodnia kończy pobyt 
swój na manewrach w Galicyi. — Ugoda tak z ban- 
kiem nustro-węgierskim, jak między obu rządami, 
o kwotę, nie rusza się z miejsca. Rząd notami nspa 
kaja, ale właściwie draźni Prawdopodobnie ola sej- 
my będą rozwiązane, a ugoda stanie już za nowych. 
Po uchwale reformy wyborczej w Przedlitawii 
nowa wybory wydają się jakby nakazanemi przez 
rozsądek i obowiązkową odwagę rządu do zajrzenia 

iwnikowi, jakim może się stać sejm. 
cicho — więc szczęśliwio, Tylko po- 
Yloska o ucieczce zdrajcy Dreyfusaa z Kujenny mąci 
pogodę. 

Cesarz Wilhelm w samym początku września od- 
bywał manewry w Saksonii, Kiól saski w toaście 
swym wyrazil gotowość kazdago Niemca na każde 
wezwanie cesarza wrazie niebezpieczeństwa. 
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Lwów, 30 sierpnia, 
rZzz | 
k rzygotowała się w ciehośęi w po- 
rzo ogórkowoj kilka spraw, któ- 
„re, z chwilą powrotu do Lwowa 
odpoczywających jeszcze w różnych 
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o van pierwszy Zofia kochala jak 
mlode dziewczę, z tem drżęcom, 
A zicekjom, mepohamowanom 
uezuciem szczęścia z powodu tych nieby- 
walych rzeczy, jakie dzaały się w jej wła- 
snej duszy, i dlatego, 20 ten człowiek był 
istotnie, żo mogła go widzieć jutro, jak dzi- 
siaj, dotknąć go ręką i objąć ramieniem. 
Żyła tylko wtedy, kiedy go widziała — 
mie widząc go, wpadała w rozpaczliwą 
bezradność. Teraz dopiero na dobre snie- 
nawidzila Sztokholm, gdyż więził i dusił 
ją. Człowiek, którego kochała, był słoń- 
cem południa, w nim — byl szeroki świat, 
dalekie baryzonty, wolny duch, dumna 
pogarda przesądów. Przedewszystkiem 
zaś — on był duchom ziemi, z której ona 
powstała, mową, którą piastanka tuliła ją 
w dzieciństwie do snu, progiem rodzin- 


nym dla tulająccj się na obczyźnie samo- 
tnicy. 


miejscach kąpielowych, po niezbyt wiel- 
kiej pracy, przyjdą na perządok dzienny. 
Przedewszystkiem rozpocznie urzędowa- 
nie nowa rala miejska z p. Maląchow- 
skim na czele jaka prezydentem. Przy 
piorwszem głosowaniu, gdy wrzała walka 
między dr. Piętakiem, profesorem uni- 
wersytefn a Mochnackim, Malachowski 
otrzymał tylko jeden głos; to chyba naj- 
lepioj dowodzi, że nikt o nim nio myślał 
a prawdę powiedziawszy, nie było... po 
trzeby. Nie ubliżam bynajmniej osobi- 
stym przymiotom nowego prozydenta, 
który znany jest z powściągliwnści, ze 
skromności publicznej, jost nieprzyjacie- 
lem górno-brzmiących frazesów, jako ad- 
wokat krajowy ceniony za uczncia kole- 
żeńskio, jaka człowiek — bardzo uczynny, 
słowem, bez zarzutu. Z pracą publiczną, 
jest trochę gorzej. 

Ojcowie radni obawiali się dr. Piętaka. 
Dwa głównie zarznty wytaezano przeciw- 
ko niemu: że jest ezłowiekiom roznmnym 
i ma czyste ręce. „My nie chcema inteli- 
gonta — powiadali oby watolo z yczuko- 
wa — my sobie najmiemy dynrnistę, taj 
un bedzie pisać, co mn każą, taj tylu, Num 
potrzebny taki prezydent, jak, nie przy- 
mierzając, p. Goląb* (prywatny przadsię- 
biorca robót budowlanych). Obawiano 
się, żo p. Piętak zbyt gorąco zabierze się 
do oczyszezonia — miasta i wybrano p. 
Małachowskiego; p. Goląb pozostał kan- 
dydatoem na przyszłosć. 

Tymczasem pod nową firmą, ale bez 
osobistogo udzizla nowego prozydnnta, 
rozpoczęło się przerabianio Lwowa. Jost 
ta rzocz o tyle latwa, 20 pożyczka juz do- 
szła do skatka. Naprzód tedy zaczęto kluść 
pieniądze w stare koryto Poltwi na placu 
Głołachowskach, czyli mówiąc inaczej: za- 
kdadać fuudamonty pod teatr. Ilo tam wło- 
44 — kasyuw policzy; a jost co liczyć, Na- 
stępnie rozpoczęto kanulizowanie nioktó- 
rych ulic, które pracd rokiem były jnź 
brakowano; w końen nabyta kolej elek- 
tryczną od firmy Siemens i Hulsko. Kolej 
ta duwala ogromne zyski, z tymi zyskemi 
miasto jẹ adknpilo i działalność swoją 
rozpoczęło, naturalnio — od oszczędności, 
Jost to charaktorystyczna oszczędność, ro- 
dzima nasza, a la Biliński i Dunejowski, 
i dlatego wspomnę o niej, Firma niemie- 
cka rozdala współpracownikom pism kil- 
kadziesiąt biletów wolnoj jazdy. Było to 
grzecznością — niczom więcej, którn nie 
krępowala nikogo, ilo azy potrzeba bylu 
działalność firmy zganió — tak samo jak 
bilot bezpłatny dia uczciwego recenzenta 


Gdy jednak, wziąwszy urlop, jechała do 
niego do Włoch lub do Paryża, spotykała 
mię zo zrównoważonym spokojem, który 
na rozgorączkowane joj „ja,“ działał, jnk 
mirożny powiow. Spodziewała się dobro- 
czynnego ciepla, w któremby cate istota 
jej rozszerzyć się i wyzdrowieć mogła. 
Zamiast niego — wlasne jej nem na- 
plywalo powrotną falą do serea, trawiąc 
jo suchym żurom. 

Nagięta struna sil zaczęla pękać. Wy- 
dalo jej się, jakoby uaokół wszystko zmie- 
niło się w czarną pnstkę, w której znala- 
zła się samu jedna, samiuteńku. Miara 
przebrała się glowmio dlatego, że codzian- 
no jej z nim abeowanie przypudło na czas, 
gdy wśród mozołów i bezsennych nocy 
pracowała w Paryżu nad uzyskaniem 
„Prix Bordin.“ Otrzymuwszy najwyższe 
to odznaczome, znajdowala się w stanie 
takiego zmęczenia, wyczerpania, w jar 
kiem wysilony mózg i ndręczone nerwy 
widzą wszystko w barwach czarnych. 
Szczęście wydaje się natenczas ciorpic- 
niem; z fizycznego i dneliowego wyozerpit- 
nja plynio jakaś niewysłowiona bezna- 
dziej ność, przyoblekająca wszystko w kir 
nocy, nie dającej spokoju. W podobnych 
stanach pragnienie erotyczne potęguje się 
u natur twórczych: cały organizm jest ja- 
koby tknięty jakąs niemocą, którą najla- 


do teatra lub na koncert nie krępuje go 
w niezem. Jakiś radca magistracki zawi- 
nął się prędko — i wszystkio biloty co- 
fnął, boz względu na to, żo były wydano 
do 1 stycznia 1897 r., motywnjąc krok 
swój (prywatnie) tom, ze jedon z dzionni- 
ków napisał jakoby teraz dopiero miało 
rozpocząć się gospodarstwo „z węglem” 
i jazda wszystkich kuzynów i kuzy- 
nek radców i ich przyjaciół — bez bile- 
tów. Wątpię, aby fak daleko zeczy 
poszły; fakt jednak samowoli i gburow- 
stwa pozostanie faktom, bo krak ten zro- 
biony baz żadnoj uchwały Rady, Dopraw- 
dy, nieraz przychodzi chętka zapytać, po 
co istnicją statuty i reguluminy, skoro 
każdy „lyk“ Jamać jo moża bozkarnie? 

Prasa tutejsza jednogłośnie prawie po- 
tępiala rządy p. Morhnackiego; nie osobi- 
stość i charuktor, alo — rządy. Rozluźnie- 
nie w administrieyi miejskiej doszło osta- 
tnimi czasy do rozmiarów bardzo wiel- 
kich — świadozą o tom chyba najlepiej 
procesy — Mochnacki okadi ozlawie- 
kiem bardzo miękim, bardzo poblużliwy m 
i tak łagodnym w postepowanin, że zacho- 
dziły poważne obawy o możebność zmar- 
nowania fnndnszu pożyczkowego. Wobee 
takich warunków zdrowsza moralnio i ro- 
zumniujsza część członków starej Rady 
i mieszczan żądała stanowczo prozydenta 
mniej pobłażliwego i lagodnogo dla ludzi, 
którzy uni obowiązków publicznych nia 
spałniali, jak należy, ani nie dawali gwa- 
rancyj, żospelniać je badą. „Czysto ręce*— 
stalo się poniekąńł godlom wyboru. 

Nikt lepiuj nad dr Piętaka nio nada- 
wał się na takie stanowisko zdyskrodyto: 
wano, ii jednak poważno, To też kn niemu 
poszątkowo zwrówily się oczy najpowa- 
niejszych członków gminy m. Lwowa, 
Cala wszakżo klika, któroj z p. Mochnac- 
kim na ozelo bylo bardzo dlobrze, powstii- 
ła przeciw dr. Piętakowi i rozwinętw bar- 
dzo onorgieznąy agitucyę, osobliwie śród 
wyboreów żydowskich. Było to rzeczy zn» 
polnie naturulną, Z objęciom przoz dr. 
Pięteka urzędu prezydonta traciła ona po- 
le dziatania — pożytocznogo. Nio dziw 
przoto, że szukała dla siebie oparcia w in- 
nej stronie. Wichrzyli takżo niomalo 
mioszczanie — byli radni, rzomieślnicy 
i kupcy, którym nie wiom dlaczego zda- 
walo się, że oni, mające wyłączne prawo 
i przywi na „mieszozuńsbwo,* powinni 
rządzić miastom, Brakło wprawdzie po- 
śród nich kandydata na prozydentu, żo tak 
powiem—,„piśmiunnogo,* godzili się prze - 
to, użeby prezydent byl z „inteligoneyi,* 
=_e 
twiej usunąć może z zewnątrz idący, ci 
gly prąd sympatyi. Wtedy czlowiek, któ- 
rego kochulu, ofiarował joj rękę. Zobu 
wszakże widziala wówczas tylko przepaść, 
dziolącn jego gentlomeńskie zastosowanie 
się do jej gorącej miłości. Niczego nie 
chciała, ponieważ nio otrzymala wszyst- 
kiego. Potrosze stal joj na zawadzie ubraz 
pierwszego maiżeństwu, po części nic- 
przezwyciężony jeszezo całkowicio punkt 
widzenia szermierck praw kobiecych. Pa- 
nie to ważą na złotej wadzo: „zu tylu a ty- 
lo łutów i uneyj milości powinnam otrzy- 
mać tyle a tyle łntów i uneyj miłości; za 
cnotliwe moje życio, które wyrażam w ty- 
la a tylu metrach, centymetrach i milimo- 
trach, mam prawo żądać takiej samej 
miary enoty u przeciwnej strony.* 

M. K. nie wdnwał się jednak w podo- 
bng arytmotykę miłosną. Zofia wróciła du 
Sztokholmu z bolesnem przeświadczeniem. 
że „nigdy nie była dla nikogo wszyst- 
kiem.“ Tu wśród niechętnie odby wanej 
pracy zawodowej przyszła do świadomo- 
ści, że miłość niv jest rzeczą, którąby 
mierzyć i ważyć można. Śkierowała tedy 
wszystkie żądania kn temu, aby pozbyć 
się katedry w Sztokholmie — a katadrę 
tę od czasu nzyskania Prix Bordin oddano 
jej dożywotnio — aby wyjechać za Sawo- 
cyi, gdzie zerwała była wszelkie ściślej- 
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a oni bodaj swego vicc-prezydenta mieć 
by mogli. I na tej drodze nkład skleić się 
nia dał. 

W ton sposób dr. Piętak upadł, chociaż 
miał wszelkie prawa do kierowania spra- 
wami miasta, a wypłynął poparty nagle 
przóz żydów i przez mieszczan — Mała- 
chowski, z tutejszych Malucha wskich. 

Piszę pokrótea o tych „borbach* teraz 
dopiero, naprzód dlatego, żo odbywały się 
one w porze ogórkowej, a następnie, że 
ternz właśnie nowoobrana rada rozpocznie 
swoje urzędowanie. 

Ozytelnicy Prawdy przypominają sobie 
zapewne to, co pisałem o postępach niem- 
czyzny na Bukowinio. Teraz wypada mi 
znowu do tego przedmiota wrócić z powo- 
du alarmu, podniesionego przez Niemców 
bukowińskich. Trndno chyba mówić na 
seryo o Bukowinie, jako o kraju niemice- 
kim, skoro on nuzywa się jeszcze Bukau 
na, à więc nawet nazwy nie zdołano do- 
tynhozas zniemczyć, Ale tak jast, Niemcy 
bukowińscy uderzają w tę samq strunę, 
w którą już niejednokrotnie uderzane: 
Bukow. Nachrichten mówiq o zuslugach ey- 
wilizacyjnych Niemców względem ludno- 
go tutejszej, która sklada się z Polaków, 
Rusinów i Rumunów. Niepodobna twier- 
dzić, ażeby kultura niemiecka dużo dobro- 

o działała śród powyższej ludności. 
Niomcy temu bynajmniej nio zaprzeczują, 
utrzymują wszakżo, „ś0 owa kultura nio 
przyjęła się nie dlntego, że jest niemiecką, 
ale dlatego właśnie, że ostatnimi czasy 
niemieckośó (Deutselthum) upada.“ Wy- 
glądu to trochę na upolacyę do rządu an- 
stryackiego o popieranie tej zagrożonej 
placówki. 

„Dobrodziejstwa niomieckości, wodług 
Bukow. Nachrich, były bezbrzeżno; wszyst- 
ko, cokolwiek ludzie zdobyli na świecie, 
zawdzięczają kulturze niemieckiej. Autor 
niotylko nie mówi o tem, że pod badowę 
społeczną narodów obcych Niemcy sakla 
dali przemocą własne fundamenty contra- 
lizmu i gormanizma, od których broniono 
się wszólkiemi silami, „Wszystko to dzin- 
ło się wszakże dla ich szezęściu* — po- 
winda logiczny autor poważnego artyku- 
łu, A tymczasem ani Polacy, ani Rosini, 
ani llnmunowie, samioszknjąey wspólnio 
Rukowinę, togo dobrodziejstwa niemiec- 
kiego nie pragną i nia chcą. 

Tukio rozprawy na temat znaczenia o- 
swiaty memieckioj są — jazdą amatorów, 
Nikt temu nio pr , am przeczył — 
„Sugt dus dor Pfurer auch“ (Goethe). Nie 
można tylko zrozumieć, dlaczego w imię 
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cywilizacyi niemieckiej dzieci słowiań- 
skie nie mają się uczyć w języku ojczy- 
stym, dlaczego w szkole i urzędzie ma być 
język niemiecki? Niech Niemey bukowiń- 
sey pozwolą korzystać wszystkim z kul- 
tury niemieckiej w miarę potrzeby każda- 
go, nie narzucają jej gwałtem, a co wa- 
źmiejsza, nie chwalą jej dobrodziojstw 
wtedy nawet, gdy one skierowane s} — 
na życie ludzkie. 

Qo do Bnkowiny wyłącznie, kultura 
niemiecka nie stworzyła tu bynajmniej 
raju dla tuziemeów; stworzyla raczej ową 
„kalbenitur,* która jest gorszą od rodzi- 
mego bnrbarzyństwa. Cały jej wysilek 
skierowany był nio na podniesienie lu- 
dności miejscowej ekanamieznie, moral- 
nio i umysłowo, lecz na zniemceżenie jej. 
Bukowina nie zniemczyła się wprawdzie, 
nlo kraj caly doznał wielkiej krzywdy: 
n dołu masu Indu jak byla, tak i jest cie- 
mną i niepocieszonq, która szamocze się 
w więzach glupoty i nędzy, a u góry gurść 
Niemców i urzędników, nioszuunjących 
bynajmniej żadnych praw konstytucyj- 
nych, tak żo dotychczas pozostały one — 
na papiorze. Oto s9 niektóre, wużniejsze 
przynajmniej młobyczo kultury niemiec- 
kiej, która jak kamień u nogi powstrzy- 
muje rozwój życia na każdym krokn. 
Przejeżdżając przez Rukowinę i słysząc 
takie nazwy: Nepolokom, Tużan, Czerno- 
wie itp., zdawałoby się, że jesteśmy gdzieś 
w Ozechach. Pobyt w wojsku ogłupia do 
reszty biednego chłopa bukowińskiego. 
Męczony kilka lat jak w piekle za to, że 
nie może zrozumieć „rechta“ i „links,“ 
a pojony tą myślą, że gdyby był Niem- 
com, byłby się przez te kilka lat dosłużył 
stopnia gefrcitra lub podoficera. w ciem- 
nym swoim umyśle wyrabia odrębny ja- 
kis piotyzm dla niemieczyzny, & po- 
wróciwszy do domu, używa zamiast oj- 
czystych, kilkanastu niemieckich wyra- 
zów. To ma być zdobyczą cywilizacyi nie- 
miockioj? Istotnie, nie wiadomo, co lepi 
czy rodzima glupota, czy taka kultnra, 
która ogłupia „026 bardziej cieranych, 
a niby wyksztaleonych przeralna na na- 
rzędzie — kultury. 

Dzięki owoj opicco niemieckiej, nietyl 
ko pad Bukowiną rozciągającej 8 
skrzydła, dotychczas nia możemy podni 
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które hodowane boz szkół i nauki, ale 
s należatym szacunkiem dla kultury nio- 
kiej, nie nauczyły się nawot czytać 
go ezasu agituje się bar- 
dzo energicznie potrzeba zakładania szkól 


dla dorosłych analfabetów. „Kultura nic- 
miccka* w niczem się dotego nie przyczy- 
nia, o nie! Dotychczas pracowano nad 
tymi środkami prywatnie, & dopiero gdy 
okazaly się roznltaty bardzo pomyślne, 
myśl tę poczęły popierać gminy miejskie. 
Radu m. Lwowa nu wniosek T. Roma- 
nowskiego postanowiła założyć w obrębie 
miasta kilka szkół tego rodzaju, a koszty 
atrzymania pokryć z funduszów miasta, 
W Krakowie istnieją także takie szkoły. 
Póki działo się to wszystko sporadycznie, 
nie było żadnej opozycyi, bo czyż można 
w zasadzie oponować takim zabiegom, jale 
chęć rozszerzenia oświaty pośród ludzi do- 
rosłych, którym późniejsze okoliczności 
twardego i ciężkiego nieraz życia otwo- 
rzyły oczy na znaczenie jej i potrzebą, 

A jednak ı w tym wypadku wystąpiła 
opozycya, którą nie wiem jak uważać i do 
jakoj kutegoryi ją zaliczyć. Gdy na zje- 
źdnie członków Towarzystwa De kerana 
nogo w Stryju nauczyciel Pierzebula pod- 
niósł tę sprawę w osobnym referacie, pro- 
pouając zakładanio kursów dla analfuba- 
tów i lączonia ich ze szkołami przemysło- 
wemi, przewodniczący i kilkoletni prezos 
komisy szkolnej w sejmie, książę Jerzy 
Czartoryski, wystąpił przeciwko temm, 
utrzymując, że „anulfabeci są najczęściej 
porządni i rozumni ludzie; nanka i oświata 
w rękach grainu — to siokiera, którą mo- 
żna z pożytkiom wladać, ale i kalgozy 
Zresztą historya poucza, 20 oświata ni 
koniecznie jost niezbędną do szczęścia 
i dobrobytu.“ Dalej pójść chyba tradno, 
W Galicyi wszystko wszakże możebne, 
Proszę tylko zważyć, ile sprzeczności 
w powyższym fakcie: ka, Jorzy Ozartory- 
ski, jako przewodniczący Tow. pedagogi- 
eznego — inatytncyi, mającej na celu 0- 
światę — występuje przeciwko działalno- 
ści Towarzystwa, na którego czole stoi 
i które obowiązany jost popierać. Dopra- 
wdy, mimowoli przypominują się eche da- 
wnych skarg szlacheekich: nie uczmy 
chłopa, bo nie będzie koma ani młócić, 
ani omé. Ponioważ ks. Czartoryski był 
tąkżo prezesem komisyi szkolnej, nasnwa 
się pytanie: co też może być warta owa 
komisya, kiody jej prezes występuje prze- 
ciwko potrzebie oswiaty? Pezod dwoma 
laty ion sam ks. Oznrtoryski wystąpił 
w sejmie z krytyką działalności Macierzy, 
uważając tę działalność za niedostateczną 
i małą. Zdawałoby się, że cheo czegoś 
więcej — m co zrobił? Krytyka jogo była 
niesłaszną, płytką, a przedewszyatkiem 
polegała nie na ocenie faktów, tylko byłw 


sze stosunki, Miała widoki na otrzymanie 
honorowej godności członka Akademii 
umiejętności w Putersburgu, co dałoby 
jej materyalną niezależność i zupełną 
swobodę. Gdy w r. 1891 powróciła do 
Sztokholmu z Włoch od nkochanego, nozu- 
ła — może jak nigdy dotąd — ża dłażej 
osamotnionia i pustki w życiu znieść nie 
potrafi, że nalożałoby eo prędzej rzucić 
wszystko 1 przyjąć rękę ofiarowuną. 

Była śmiertólnie znużoną, gdy odbywał 
się w niej wspomniany przewrót. Przez 
długi szoreg lat wiodła życie tempera- 
mentowi jej wprost przeciwne. Natura 
jej, fulująca między brzegami egzaltacyi 
i apatyi, weszla w jarzmo regularnoj trzo- 
źwej pracy; w tym samym czasie odumar- 
ły ją wszystkie drogie joj seren istoty. 
Podczas gdy ona sama męczyła się i tę- 
sknila, widziala. jednocześnie, jak rozsy- 
pają się marzenia młodości ukochanej jej 
Biostry Anny, jak marzonia spełnione 
zmieniają się w szydorstwo i biedna ko- 
bieta umiera powoli ciałem i dnszą. Kic- 
dy więć z ciepłogo, wesołego południa po- 
jechała po raz ostatni na zimną, twardą 
pólnoc, pękła coś w jej wnętrzu. Nie mia- 
Ja już duchowej odporności dla zniesienia 
niewygód podróży, połączonej z częstem 
przesiadaniem wśród śniegu, wiatru i chło- 
du. Przyjechała do Sztokholmu chora 


i natychmiast rozpoczęła wykłady. Byla 
ciężko zaziębioną, gdy w niepokoju, po- 
przedzającym gorączkę, wybiegla, zła- 
kniona powietrza, w lekkiem obuwin na 
ulicę. Bylo to w lutym, podczas snrowego, 
północnego mrozu. 

Choroba trwała krótko. Umarła w prze- 
oiągu kilka dni. Sama umarla, podobnie, jak 
głębią duszy żyła sama, Przyjaciółki, któ- 
ro cznwały były przy niej w nocy i któ- 
rym dziękowała tak gorąco, jak dziękuja 
się tylko ohcym, udały się właśnie do do- 
mu, gdy rozpoczęła się agonia. Nikogo nie 
była przy niej, prócz obcej posługaczki. 
Umarła i spoczęła w kraju, który sły jej 
zlamal. 

WALE, 


Atoli z poza obrazu, jaki tu skreśliłam, 
wyłama się inny jeszcze wielki, ciemny, 
niewyraźny. Uchwycić go niepodobna, tak 
jak niepodobna ueliwycić odbijającoge się 
na tafi wód obrazn. Wyciągniesz rękę — 
rozplynie się. Lecz po chwili zarysowuje 
się i staje przed tobą ciemny, wielki, ta- 
jemniczy, 

Znając dzieje życia pewnego człowicka, 
wiedząe z jakich wyrosło stosunków, w ja- 
kich rozwinęło się warunkach, jakie ezto- 
wiok ten posiadał skłoności, jakie prze- 
szedł cierpienia i ne jaką umarł chorobę, 
sądzimy, że znamy go dokładnie. Mamy 


przed oczami wizeranek mniej lub więcej 
szezogółowy, sąd o nim mniej lub więcaj 
psychologicznie w świadomości naszej u- 
zasadniony. Życie Zofii Kowalewskiej jest 
zaś jednem z tych, które z pozoru żadną 
nie s% osnute zasłoną, Była otwarta, cho- 
tnie się udzielała, interesowała się sama 
psychologicznym swoim rozwojem, nieze- 
go nie miała potrzeby ukrywać; znala ją 
mnóstwo ludzi w całej Europie, żyła na 
widowni i umarla na zapalenie plac, któ- 
To było następstwem influenzy. 

W ten sposób pojęła ją też pani Leffler, 
kreśląc rozumny obraz, w rozumne ujęty 
granice. 

W obrazie tym jost wszystko, prócz — 
niej samej. 

Ellon Key poprawila i wypelniła ten 
rysunek, włożyła w pracę swoją subtel- 
ność i ciepło serdeczne, uchwyciła wszyst- 
ka — prócz Zofii Kowalawskiej. 

To zná, eo ja w szkicu tym przedsta- 
wiam — w tom przoświadezeniu, żę wra- 
żeniami, których same w mlodości dozna- 
łam w Rosyi 1 temperamentem bliższą joj 
jestem od dwóch moich poprzedniczek — 
jost wprawdzie analizą jej życia, lecz nie 
nią samą, 

Jtzeklbys, 2o stoi przed tobą bajecznie 
wielkie jak cień, rzucony przez wsehadzą- 
cy księżyc, widmo, które zdaje się rosnąć 
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sobic— funtazyą pańską, w skatkach bar- 
dzo szkodliwą. Spowodowała ona usunię- 
cie się ze stanowisk poważnych ludzi za- 
slażonych, pozwoliła wśliznąć się tam in- 
nym, którzy ani z oświatą ludu, ani nawet 
z wyksztalecniem jnkiems nie wspólnego 
często nie mają, a inetytneyi pedagogicz- 
nej nadala cechę Towarzystwa dohroczyn- 
ności. Kiedyż ks, Qzurtoryski jost w zgo- 
dzie ze sobą? Tu rozbija instytucyę, stwo- 
rzoną dla oświaty ludu — w imię potrze- 
by szerzenia większej oświaty, tam wy- 
stępuje przeciwko potrzebie oświaty. Czy 
nie są to fantazyc? Uo na takiej mejasno- 
ści przekonań można budować? 
Cho. 
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a początku ubiegłogo miesiąca 
k obradował trzeci kongres psycho- 
ASW logiczny w Monachium. Cztery- 
stu psychiatrów, a w tej liczbie sporo ko- 
biot przybyło ze wszystkich krajów, aby 
roztrząsać najzawilszo kwostye » życia 
duszy ludzkiej. Dziesięć odezytów wygło- 
szono w ogólnych posiedzeniach, a sto 
w pięciu osobnych sekcyach. Kongros za- 
siadał w auli uniworsytockiej, a w imie- 
nin wszechnie bawarskich przywitał gości 
ministor oświaty Wohoe tego wspaniałe- 
go areopagu uczonych ministor zachował 
się jak Filip z Konopi, Zamiast uchylić 
czola przed zgromadzeniom, którego celem 
jest zbadanie bozstronnej prawdy, mówca 
wyraxił nadzieję, iż kongres zostawi nio- 
tkniętą wiarę w odpowiedzialność czło- 
wicka. Delegaci jako goście, chcąc nio 
chego, musieli się poddać woli nicdolika- 
tnego gospodarza, Gdyby się odbył w Mo- 
nachinm kongres autropologicany. musa- 
noby ignorować teoryę Darwina, kongres 
zaś astronomiczny, kto wie, musałby mo- 
żo się wyprzeć poglądów Kopernika. Sło: 
wa ministra na razie nie wplynąły szko 
dliwie na zjazd wobec masy lcwostyj, któ- 
romi trzeba było się zająć. Prezydnjący, 
prot. Btumpf, nakroślił w krótkim a 
historyę kongresów psychologicznych. 
Pierwszy kongros, zwołany do Paryża dla 
psychologii fizyologicznej, przeważnie był 
poświęcony hypnotyzmowi, sprawie zlu- 
dzoń zmysłowych  daedziczności. Na dru- 
gim kongresie, w Londynio 1892 r., roz- 
bierano wszelkie kwestyc psychologiczne, 
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dające się traktować doświadczalnie. Trze- 
ci zaś, w Monachium, miał objąć psycho- 
logię w najszerszem tego słowa znaczeniu, 
nie przcoezając bynajmniej doniosłego 
zmaczenia ubstrakcyi. To też na kongresie 
ścierali się uczani najrozmaitszych barw 
i odcieni. Byli tacy, co odmawiali psycho- 
logom wogóle prawa wtrącania się do psy- 
chologix: jest to bowiem rzacz fizyologów. 
Takie zdanie wygłosił Dechtcrew z Iiosyi 
przy proteście całego kongrosu. Inni zno- 
wn zagradzają uporczywie metodzie fizyo- 
logicznej wstęp do nanki o duszy ludz- 
kiej. Tych uczonych był cały legion. Zna- 
ni psycholegowie, jak Lippo z Monachium 
i Preyer z Wiesbadenu, wyraźnie nadmie- 
nili, i2 uważają fizyologiczną metodę 
w psychologii za bezpłodną, 4 nawet szko- 
dliwą, gdyż odwraca uwagę psychologów 
od samoobserwacyi. Nie brakło i zwolen- 
ników złotogo środka, do których należał 
sam prezydający, prof. Stumpf. W swym 
odczycie poruszył on kwestyę tak kardy- 
nalną, jak stosnnek duszy do ciała. Teo- 
rya Fechnera, według której dusza 1 ciało 
są tylko dwiema stronami tej samej isto- 
ty, coraz mniej znajduje zwolenmków. 
Teorya psychofizycznego parallelizmu, 
nieuznająca jednak związku pomiędzy 
ciałem a duszą, nic jest w zgodzie « too- 
ryą rozwoju. Teorya ta, zdaniem Stnmpfa, 
nasuwa przypuszczenie o jedności ciała 
i duszy. Ohlubą kongresu, a zarazum naj- 
tmrzliwszym momentem, był odczyt prof. 
Tlechsiga « Lipska o ośrodkach asocya- 
cyjnych w mózgn ludzkim. Raęsistymi 
oklaskami podziękowano prelegoutow1 za 
jogo ciekawy referat. Flechsig starał się 
ać za pośrodnictwem badań embryo- 

Z . w jakim porządku powstają 
różna ośrodki w mózgu dziecka. Najpierw 
ukazują się ośrodki rzuci i 
y większe ok 
mnją trze zęść jego kory. Kazda 
amystown jest jekby samodzielnym orga- 
nem. Dopiero z czasem z tych ośrodków 
wychodzą włókaw do pozostułych części 


kóry mózgowej. Włolkna tu spotykają się 
i wyt „ją w ten sposób k «munikacyę 
pomiędzy odosobnionomi oguiskami. To 


właśnie nowe ośrodki są przypuszezulnia 
siedliskiom wj ch funkcyj umysło- 
wych. Sommer okazywał przyrząd do od- 
gadywania myśli. Wychodzi on z tego zia- 
lożenia, że myślom naszym towsrzy 


cić gołem okiom. Aparat Sommera u- 
względnia tylko ręce i dajo charaktery- 
stykę odpowiednich ruchów w trzech wy- 


miarach. Może on mieć jeszcze inne prak- 
tyezne znaczenie. Choroby, powodujące 
drżączkę, mają każda swą specyalną 
„tremę.* Pod tym względem alkoholik 
nie różni się od epileptyka. Możliwem 
jest, że wynaleziony przyrząd będzie slu- 
żył jako środek dyagnozy lekarskiej. Zo- 
stał on wypróbowany w wielu wypadkach, 
Prelegent pokazał np. pewnej osobie ozto- 
ry farby, prosząc, aby jedną z nich wybra- 
la. Gdy tej osobie pokazano powtórnie 
farby za pomocą aparatu, laówo było od- 
gadnąć, którą ma na myśli. Ostatnim 
mówcą byl Lippe, przedstawiciel czystej 
psychologii. Mówił o nieświadomości 
w psychologii. Podkreślał on, iż nieświa- 
domość jest podstawą wszystkich zjawisk 
duchowych, że doświadczenie zarówno ga- 
tunku, jak osobnika działa w formie mo- 
świadomości. Oprócz tego Lippe twiardzi, 
iż jądrem naszego „ja“ są procesy naszej 
woli. Poznać duszę ludzką, znaczy obser- 
wować ją, œ raczej obserwować samego 
siebie. Na kongresie byli obceni i ranou- 
zi, jak Ribot, Richet, Pilippo. Gdy zabie- 
ra głos nauka, milknie szczęk oręża, a bra- 
torstwo narodów w dziedzinie nanki obja- 
wia się naprzekór szowiniamowi polity- 
cznomiu. 

Dwadzieścia lat upłynęło od chwili, k16- 
dy powstal „Pierścień Nibelungów* Wa- 
gnera. Przed kilku tygodniami pośpioszyli 
wielbiciele tego goniusza do Bayreuth, 
aby uczcić pamięć jego i usłyszoć ten u- 
twór na scenie, stworzonej przez samego 
Wagnera, Dwadzieścia lat upłynęło, jak 
stoczono pierwsze o niego walki. Z zapa- 
miętałością i zapałam wojowano o zasady 
Wagnerowskie. Opowiadają, i2 w r. 1876 
wyciągnął jakiś berlińczyk awg żonę zno- 
wonarodzonem dzicekiom » lozku i za- 
wiózł do Buyrentlu, aby dziecko mogło 
kiedyś powiedzieć, iż 4 mlekiom matki 
wessuło muzykę Wagnera. Togo sumogo 
rokn berliński docent Pringsheim pobił 
profesora Loo, gdy ten nie chciał odwolać 
śwych niepochlebnych wyrazów o Wagne- 
rze. Z zapalu tego nie pozostała ani śladu. 
W ugnor zostal nznunym przez cały świat 
i otrzymał prawo oby ARGE na wszyst- 
kiel seonuch. Wielka gmina Waguera po- 
wfarza za panią matky pacierz, komentn= 
je mistrza zamiast go odezuwać, s marną 
podantoryą doprowadza jego poglądy do 
przesady, zamiast rozwijać je i udoskona- 
laó. Jest to, zdaje się, los każdego wiol- 
kiego rucha literackiego 1 urtystycznago. 
Ozwarta część biletów poszla do Francyi, 
tyleż do Anglii i Ameryki, a resztę roz» 
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w miarę, jak mu się przyglądasz. I pytam 
sama siebie: kto ona jest? 

Nie wiem. A i ona sama nie wiedziala, 
Żyła — to prawda. Ale własnem, praw- 
dziwem, indywidnalnem życiem nie żyla 
nigdy. 

Więc sto1 oto, niby postać, która wyszła 
z mroku i w mrok poszła. W najdrobniej- 
szych rysach, w rozproszeniu, rozeząstko- 
waniu goriczkowego a hezcelowogo życia 
jest dziecięcicm czasu i typem kobiceym, 
przez prąd tego czasu urobionym. Geniu- 
Szem jest — na nie, kobietą — na me, i- 
stotą — bez tchu biegnącą do celów, poza 
którymi tkwi pnstku, człowiekiem, giną- 
cym z głodu przy zastawionym fikcyjne- 
mi potrawami stole, stworzeniem—-śmier- 
telnie znużonem, a bojącem się śmierci. 
Umiera wroszcie, ponieważ instynkt sa- 
mozachowawczy na chwilę w niej zamilkł 
i ludzie ozczą ją nekrologami, by zapo- 
mnieć o niej dla najbliższej nowości. Lecz 
poza tem wszystkiem jest jeszeze mna 
postać, ona sama, umarla, ktora wiecznie 
żyć będzie: siła żywotnu, taka gorąca. 
wulkaniczna, jak rozżarzone wnętrze zje- 
mi, kobita w każdym calu i więcej niż 
kobieta. Mózg, który oderwał się od płei, 
myślał samodzielnie i wchłonięty był 
znowu przez płeć, by jej uledz; dusza, peł- 


ducha ezaga na manowce, lecz widząca 
w chwilach ekstazy wieczne oblicze 
wszechrzeczy. Królewski duci kobiecy, 
który karmił setki żebruków, rozdawał się 
wszystkim. a nie objawił się nikomu, 

„Gdy podawała rękę — mówiła mi El- 
len Koy — zdawało się, że sfrunął w dłoń 
maly ptaszek o drżących skrzydełkach 
ibijącem głośno serduszkn.* Zaś Hilma 
Strandberg, autorka, która podówezna 
znakomicie karyerę rozpoczęła 1 którą pó- 
źniej losy odegnały daleko od pierwszych 
początków, tak mówi o pierwszom swo- 
jom z Kowalewską spotkaniu: „Zdawało 
mi się. że „przejrzala* mnie wzrokiem na 
wylot, jak nikt dotychezas; potem zaś do- 
znałem uczucia takiego, jak gdyby powoli, 
stopniowo istota moja, z jej woli, rozply- 
wała się w nicuść...* Było to rezacice fizy- 
czne, które spotęgowało się tak gwalto- 
wnie, żo prawie zemdlała i ż trudom zdo- 
lala wrócić do domu. 

Dwa te rysy zdradzają, co w osobie Ko- 
walewskiej najsilniejsze wywicrało wra- 
żenie: oczy i ręce. O tym jej przonikeją- 
cym lndzi nawskroś wzroku dużo przecho- 
walo się anekdot; o rękach jej wspomina- 
ję tylko Ellen Key i pani Lefller, która 
wzmianknjo, iż ręce Zoħi wczośnie zeszpe- 
cono byly przez żyły. Uwagi te wystar- 


na mistycyzmu, wiedziona nieraz przez | czają dla dopelnienin tego wrażenia, ja- 


kie uczyniły nu mnie ręce jej na portrecie, 
są to małe rączki dziecięco, o cienkich: 
nierównych, trwożliwie i nerwowo zaci- 
śniętych pałaszkach; jedną rączką tak 
kurczowo, z tuk widocznem naprężeniem 
obejmuje obojętną książkę, że patrząc na 
to, czuje się boleść i żal. 

Ręec częstokroć lepszym bywają mate- 
ryałom psychologicznym, aniżeli twarz. 
Twarz można opanować, rąk opanować 
niepodobna. Są ludzio o delikatnych, mą- 
drych, aduehowianych obliczach, którym 
kłam zadają ręce grubo, mięsiste, gładziu: 
tkie, o grubych, tępych paleach I są twa- 
rze krągłe, ciepłe, zmyslowe o pełnych, 
nieraz wprost grubych wargach, twarze, 
którym jednak tak boleśnie klam zadają 
blade, żyluste, chore ręcv. Twarz Zofii o- 
panowanz była przez przenikliwy wyraz 
jej oczn, przes intonsywno zaciekawia- 
nie się każdom zjawiskiem, przez wszyst- 
ko, co nazewnątrz joj leżało. Ale słabe, na- 
prężone, ucrwowo drzące jej rączki opo- 
wiadały o cierpieniach bozradnego dziec- 
ku, któremu nigdy nie sądzonem było stać 
się kobictą. 
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chwytano w innych krajach, nie wyłącza- 


jno Japonii, Australii i Kameruna. W ten ; 
sposób koszty zostaną przynajmniej w wię- 


kszej części pokryto. Pół miliona marek 
kosztował zakup samycli dekoracyj i ko- 
stinmów; aby wyjść na swoje, rada admi- 
nistracyjna urządza w roku przyszlym te 
same przedstawionia, Nio ulega wątpli- 
wości, zo pielgrzymka do Bayreuthu odhę- 
dzie sięi wówczas na taką samą skalę. 
Przedstawienia wypadły, zdaniom specya 
listów, wogóle doskonale; brakowało tyl- 
ko Wagnera, który w Buyrourie polnit rolę 
kapelmistrza 1 reżysera, a zarazem kształ- 
cił personel orkiestrowy 1 épiewaczki, Na 
czole przedsiębiorstwa stoi wprawdzie ŝa- 
ma pani Wagner, która nie szezędziła sta- 
rań, aby wszystko działo się podług zasud 
głoszonych przez nieboszczyka. Lecz w n- 
ległości mężowi doszła do krańców i jak 
twierdzi krytyka — do śmieszności. Wa- 
gnor, jak wiadomo, nie cierpiał śpiewaków 
włoskich, którzy połykają słowa, uwyda- 
tniając jedynie melodyę. Rozmijało się to 
z poglądami jego na operę, gdyż ta, zda- 
niem jego, powinna być połączeniem sło- 
wa zo śpiowom 1 przypominać grecki chór, 
Żądwł tedy, uby śpiewak przedewszyst- 
kiem był dobrym artystą dramatycznym, 
tuby posiadał wyborną gestykulucyę i wy- 
mawiał wyrażme slowa toksta. Stało się 
do tugo stopnia zadość życzeniu Wagnera, 
iż śpiewacy bojąc się odstąpić o litery jo- 
go teoryi, nie śpiewają, lecz deklamują; 
zydosok często nio słychać, a na, spółgło- 
skach koncontrujo się cala muzyku! Prze- 
ciwniey Wagnera po dzici dz wy- 
tykają jogo zwolennikom, iż podlug tyeh 
ostatnich śpiewak powimien tylko dobrze 
dolelamować. Maniera ta rzeczy wiście co- 
raz więcej paczy wykonanie muzyki Wa- 
gnora. Inne zarzuty sq mniej słuszne. 
Twierdzą np., iż spiowak nudwyręża swój 
głos w sztukach Wagnora, gdyż musi być 
wytuśźnie slyszanym obok huczuej muzy- 
ki orkiestrowej, Wagner nio przeoczał zu- 
pelnie tej trudności i starał się jej zara- 
dzić, postaruwszy się o wspaniałą aknsty- 
kę i odgrodziwszy orkiestrę szczelnie od 
publiczności, Muzyka niewidzinlnej orkie- 
stry nabiera pewnej miękkości. Nawet 
ałabszego głosu nie zdola tam przytiumić 
forte Bid Rozumie się, siły artysty- 
czne zostały wyszkolone, nie zapomniano 
o najmnieejszych dwobiazgach, a nad 
wszystkiem czuwała oko pani Wagner. 
Szozogólnie wspamało wrażeme miała 
zrobić pierwsza scena, owiana duchem 
mistycyamu. W innych teatrach począt- 
kowe Contra Es uchodzi zupełnie ucha 
publiczności, gdyż kontrabasu na tej wy- 
aokości nio joat w stanie uchwycić ucho 
naszo, Tu zaś kontrabasy zastąpiono orga- 
nami, wskutek czego ton był wyra. 
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kilkanaście godzin później, z ża- 
om żegnając dolinę, dałem sobie 

=|siowo, że gdy do niej mów po- 
wrócę, „na świeżem sianku,* przy stajen- 
ce, pomimo uroku sielankowego, jaki przed- 
stawia ta sytuacya, nigdy już z własnej 
woli nocować nie będę. I tak się szczęśli- 
wie zdarzalo, iż w ciągu pięciu lat nastę- 
pnycł, ilekroć w lipcu zuwitałem do mi- 
łogo ustronia, zawsze znajdowałem przy- 
tulisko — jośli nie w hotelu „pod Kokiet- 
kiem,“ to w jednym ze schludnych pokoi- 
ków piętrowych poblizkiej kurczmy. Sto- 
sunek mój z Qjecowem coraz bardziej się 
utrwalał i zacieśniał; ale, rzecz dziwna, 
zwykle po trzech, czterech dniach pobytu, 
zwłaszcza przy braku odpowiedniego to- 
wurzystwa, dziecię równin, uczuwalem 
tęsknotę za szeroką, nie zamkniętą żadne- 


mi ścianami przestrzenią, i wymykałem 
się z objęć parawn na bezbarwne plasko- 
wzgórze daodleglego o dwie wiorsty, mia- 
steczku, Skaly. 

Twarda konieczność warunków życio- 
wych wywolala następnie pięcioletnią 
przerwę w dziejach serdecznego z doliną 
związku. Czas jest najlepszym probierzem 
uczucia: kiedy 17 lipca 1895 r. slabo skle- 
cony wózekojeowianina staczał sięze mną 
w podskokach, po pochyłości, ad strony 
Woli Kalinowskiej ku malownezema ja- 
rowi, doznuwałen. takiego wrażenia, jak 
bym za chwilę muat powitać kogoś z naj- 
bliższych. Pochylony naprzód, oczckiwa- 
łem niecierpliwie ni iu si jysk, 
niby sędzi o olbrzyma-pustelnika w bo- 
gatym plaszezn z drzew; gdy wtem wy- 
jeżdża naprzeciw mnie z glębi parowa 
kilka wiolkieh wozów, przeładowanych 
ściętemi świeżo galęziami, i knrz, tradny 
do zniesienia, zasypuje oczy, spraguione 
widoku. Wkrótce potem sprawdzilem, 
ża nrocze resztki przeszłości straciły swą 
postać: zburzono je przed dwoma laty, 
aby gmach stary według jakiegoś plana 
archiwalnego odbudować; obecnie sterczy 
na wzgórzu skalistom bezksztaltny 02óg,— 
część baszty zupełnie nowa, pozbawiona 
dawnego daszka ostrosłupowego. Iobotę 
restunracyjną przerwano... 

Oprócz togo jodynego zawodu, kojonego 
4, obietnicami, 32 sprawa odbudowa- 
nia ruin chwilowej tylko uległa przorwie, 
wszystko niemal, co w przeszłym roku 
zustułem na gruncie Ojcowa, dodatnie 
sprawinlo wrażenie i świadczyło, że lu- 
dzie. którzy się nim opiekują. dążą do 
zgodnego z postępem cywilizacyjnym, wy- 
zyskania rodzimych zasobów doliny. Na 
miejsca dawnego tartaka, „co zjadł oj- 
cowskie lasy* (atereotypowe wyrażenie, 
powtarzane często przez starszych wic- 
kiem obywateli miejscowych, którzy pa- 
miętują otaczające parów, rozległe kme- 
je) w kothnie zacisznej nad Pr dnikiom, 
przy drodze wiodącej do Grodziska, wzno- 
sił się już nowy, okazały budynek zakładu 
hydropatycznego, nazbyt może romanty- 
cznio przezwany „Goplanq.* Obmawiano 
go rozmaicie: gloszono, żo niektóre jogo 
belki są „przez grzyb napoczęte*; że ma 
jedno tylko schody — co na przypadek 
pożaru przedstawiałoby zgubną w swych 
następstwach niedogodność; że poziom 
gruntu, na którym stoi, jest zbyt nizki 
itp; ule kogóż i czegóż nie krytykują. No- 
wa instytncya lecznicza już nawet funk- 
cyonowala; zbywało jej wszakżo (jak 
szeptano) na odpowiednim kierawniku. 

Śród dotykającej hotelu „pod Kokiet- 
kicm* — stopniowo na park przekształca- 
nej łączki (którą letnicy ochrzcili żarto- 
bliwie „półmiskiem*) stała świeżo wznie- 
sjona budowla, mieszcząca w sobie kre- 
gielnię, strzelnicę i salkę bilardowa; nieo- 
podal urządzono gimnastykę wraz z pla- 
cykiem do krokieta, 

W altance t. zw. „okólnika* — obramo- 
wanego żywopłotem świerkowym a wy- 
sypanego żwirem ogródka -— w którym 
rosną młode lipki z kilku wpośrodku wy- 
bujałem bardziej brzozami,—na przejściu 
x hoteln do hotelu, i z jednej, zadrzowio- 
nej części młodego parku do dragiej, prze- 
zroczystej — rano i wieczorem grywała 
wcale niezła orkiestra włościańska ze 
Skały. Kto potrzebował leków, miał przy 
hotelu „pod Kazimierzem“ aptekę. Obok 
niej w wynajętych izdebkach boeznych, 
usadowili się — gotowi do usług — dwaj 
wędrowni pracownicy, stanowiący razem 
dość jaskrawy kontrast: mlody  golarz 
wyznania mojżeszowego, i weteran-foto- 
grafista. 

Dodajmy do tych nowości utrzymy wa- 
ną oddawna przez energicznego i takto- 
wnego dzierżawcę hotelów (p. G.), po- 
rządną restauracyę wraz z piekarnią 
i sklepem, gdzie można było dostać roz- 
maitych rzeczy, mniej lub więcej potrze- 


bnych przywykłema do wygód, mieszczu- 
chowi, — a zrozumiemy, dlaczego życie 
towarzyskie w przeszlorocznym sezonie 
śród kolonii ojcowskiej rozwinęło się ! zna- 
lazło swe ognisko w gospodzie „pod Ko- 
kietkiem.* W tym koncercie wszelako 
brzmiał ciągle jeden głośny rozdźwięk, 
rego widomem znakami były poprzy- 
bijane tu i owdzie do slapów tablice z na- 
piscem, oznajmiającym, że osobom, nioza- 
opatrzonym przez „administracyę dóbr“ 
w odpowiednie bilety, wzbrania się cho- 
dzić po parku, zbierać jagody i grzyby 
w lesie, Gdym zapytał, ca to znaczy, — 
tłumaczono mi z uśmiechem na nstach, ża 
zakaz nie dotyka weala ani lokatorów ho- 
telowych, uni czasowych mieszkańców 
Goplany, leez tych wyłącznie, którzy sto- 
ją w chatach kmiecych; zarząd, obciąża- 
jac gości włościańskich stosowną opłatą, 
chee zmusić chlopów do ustąpienia z do- 
liny, wzamian sa granty, ofiarowano im 
na płaskowzgórzu. Byl to więc poprostu 
jesktawy płomyk małej wojny domowej. 
Sprawca zamętu, administrator, p. Gh., 
miał wygląd surowego o ekolerycznym 
temperamencie okouoma starej daty, 
a daałał (jak mię kompetontni zapewnia- 
li) w dobrej wierze, pragnąc br. Krasin- 
skiemu, któremu wiele zawdzięczał, gor- 
liwą służbą dochodu przysporzyć. Gwul- 
tawność jednak i idący z nią w parze brak 
taktu w postępowaniu nia mogły zape- 
wnić trynmfu jego zamyslom, Ohłopi od- 
grażali się i obrzucali błotom połne powa- 
gi psondo-prawodawozoj, tablico z wyka- 
ligrafowanemi pięknie ostrzeżeniami, która 
też martwą pozostały litern; bo choć ktoś 
tam może i bilet wykupił, ule nikt podo- 
bno z „letników* nie doznał w swych wę- 
drówkachi po dolinie przeszkody ze stro- 
ny służby administracyjnej. Skończyło 
się (o ile wiem) na komicznej, bo prawia 
niowykonalnoj grożbiw wytaczania proce- 
sów każdomu z osobna gościowi chaty 
włościańskiej, Luđnosė napływowa stala 
jednomyślnie po stronie kmieci; źartowa- 
no z bezsilnych zakazów i bawiono się 
kosztem ich antora. 

Dysonans taki śród ogólnoj, a lenistwem 
lipcowem nawkroś przeniknionej harmo- 
nii, był do pewnego stopnia pożądany, bo 
lekko drażmąc, budził... Stanowił on je- 
dnak dla rozmiłowanych w Ojeowio złą 
wróżbę, która, jak przowidywano (tylko 
pod wpływem odmiennych, przaz śmieró 
Ludwika hr. Krasińkiogo powiklanych o- 
koliezności) sprawdziła się w kilka mio- 
sięcy później, 

Przystąpić nareszcie muszę do trości- 
wego sprawozdania z ostatniej, tegorocz- 
noj wycieczki. Wnbił mię po dawnemn 
ozarowny jar ojcowski, i ani przypuszcza» 
łem, że go zdradzę dla Pieskowoj Skaly. 
Czy się co w jogo naturze samoj zmieniło, 
cay jaki dnch-niszczyciel za dotknięciem 
rószezki czernoksięskiej wdzięków mu u- 
jął? Kto wimon, że główna siedziba rusa- 
lek prądnickich w tym roku mniej piękną, 
mi się wydała? — Nie winna temu ani gó- 
ra Holmowa — z krzyżem żolaznym, z wi- 
dokiem zamglonym na wieżę Maryacką, 
igrotą Kokietka w swem wnętrzu, ani 
Bystra, zalotnica, z drzewkiem szczyto- 
wem i piętrzącomi się karbami, niby 
schodami dla skrzydlatego wielkoludn, — 
ani majestatyczna Brama, — ani pełna u- 
roku jakiejś ciszy przeddziejowej dolina 
Sąspowska; alo tylko ojciec deszcz z eórą 
wilgocią i złe rządy miejscowych gospo- 
darzy... 

Z Olkusza wiózł mię omnibus cztero- 
konny. Jest to nowość, którą w rachnn- 
kach obecnej administracyi zapisać nale- 
ży, jako cyfrę, bądź co bądź, dodatni, —je- 


i dzie się „brekiem* nieco wygodniej i szyb- 


ciej, niż zwyklym wasążkiem włościań- 
skim. W parę dni po przybyciu na miej- 
sce miałem do zanotowania inny fakt na 
karcie pamiętników ojcowskich, spo- 
strzegłszy niospodzianie pierwszą skrzyn- 
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kę pocztową, przybitą da s 
wnętrznej botoln „pod Kazimierzem.“ 
Wprawdzie założona świeżo stacy:. nio 
rozsyła dotąd listów; ale może to i lepiej, 
bo „pracowitym próżniakom* daje sposo- 
bność powiększenia liczby mniemanych 
zajęć o jedną rubrykę stałą... Oprócz tych 
dwu szczegółowych, w gruncie niebardzo 
ważnych, zmian ku lepszemu, nic już chy- 
ba snmienny spostrzegacz, patrzący na 
rzóczy ze stanowiska lokatora hotelowego, 
nie móglby zaznaczyć w złotej księdze uo- 
wego zarządu; do skarg zato rzeczywi- 
stość co chwila powody nastręcza. 

Z góry tu uprzodzam, że „Goplany* — 
ukochanego i starannie a kunsztownie 
podobno pielęgnowanego dziecięcia nowej 
admiustracyi, na której ezele stoi energi- 
czny lekarz, p, Topolski, nie miałem spo- 
sobności bliżej poznać. Istotna zresztą Go- 
plana Ojcowa, ozyli jego przyroda, kocha. 
się zapamiętale, jak u Słowackiego, 
w Grabcu, krzepkim chłopie; silnie o tem 
przekonany (pomimo krasomówozych wy- 
wadów doktora Markiewicza w Kuryerze 
Warsz), widzę z żalem, żo sztnoznie roz- 
niocone ognisko lecznicze wydziera dolinę 
ludziom zdrowym i tym profanom zuchwa- 
lym, co w cuda starej, choć po modno- 
mn wystrojonej babuli-medycyny wcale 
a wcale nie wierzą. Patrzę więc na wszy- 
stlco okiem zwyczujnago obserwatora, ni 
mieiorunego przez wiedońskich masaży- 
stów i uicobwijanego w kołdry wełniane... 

Dotykalnem, nastręczającem się odrazu 
każdemu przybyszowi, świadectwem wa- 
dliwego fnnkeyouowania machiny admi- 
mistrzcyjnej jest owo nieszczęśliwe zam- 
czysko, z zarzuconą już na dobra i gozer- 
niałą robotą malarską, ktora miała jlo- 
by na cola odbudowanie pomnika przo- 
szlości.. Przed szośódzicaięcin laty Vd- 
mund Wasilewski zakończył swój wior- 
szyk (Napis w Ojcowie) posępuą wróżb: 
„Byt ruiny nawet zginie!“ Alo nio prze- 
widywał, że troskliwi opiekanowie sami 
basztę zburzą, przystąmy do raekomogo 
wskrzoszonia odwiecznej pamiątki --zle 
piy kilku nowych cegieb i... rzucą jo na pu- 
stwę ozasn, 

Nazwany 


ofityalnio parkiem, osluma- 


sta bez żadnej kultnry. W drugiej polowie 
lipcu można tu bylo zauwnżyó jużto zło- 
shwą jakoby ręką połumana ławki nad- 
próchniala i stoły, jużto zupełny ich brake 
w wiolu miejscach — tam, gdzia się prze- 
sułego roku znajdowaly. ()rkiestra wło- 
ściańska grywała w „akólniku* podczas 
ostatniego sezonu — tylko wieczorem, 
przeplatając zazwyczaj krótkio nopisy 
Areeni przerwami; poranki muzyczne 
przeznaczono dla Gojlany. 

Ani śladu nic było czytelni; żadnego na- 
wot dzionniku, stalo z Warszawy dosyła- 
nego; gdy się pojawiła jaka spóźniona ga- 
zotlzu — z przed trzoch, eztorech dni, roz- 
chwytywano ją, niby osobliwość. Podo- 
bno pensyonarze zakładu mioli, prenume- 
rowane przoz zarząd, piama peryodyczne; 
ale trudno się bylo wpraszać do ich towa- 
rzystwa, choóby nawet uprzedzono o npo- 
ważniającym do tego prawie; bo żyłka 
czytelnicza budziła się zwykło podozas de- 
szezu, ti wtedy spacer po drodze błotnistej, 
wynoszącej przeszlo 900 kroków, bynaj- 


mniej nie nęci]. (D. n). 
A. G. Bem. 
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Niezasłvżony kłopot. 


iemian naszych zaskoczyła pray- 
kra niospodzianka, która zwalita 
iina nich bardzo poważny klopot. 
jano wicie, Bank puństwa palecił oddzia- 


iany ze- ' lowi tutejszemu i jego filiom wstrzymać 


udzielanie pożyczek rolnych, czy teź zmie- 
nić ich warunki, które właściwie cofnęly- 
by kredyt. Tak np. między innymi poży- 
ezki mają być dawane tylko na zboże o- 
młócone, ktoby zaś chciał je zaciągnąć 
na zboże w słomie, musiałby zwracać się 
z prośbą do Petorsbnrga. Ponieważ zaś 
u nas omlot odbywa się głównie przy koń- 
cu jesieni lab w zimie, rolnicy nie mogli- 
by korzystad z kredytu w tej porze, kiedy 
on dla nich jestnajpotrzebniejszy, Podobno 
Oddział Warszawski odniósł się da swej 
zwierzchności z przedstawieniem, uzasa- 
dniającom pożytoczność utrzymania da- 
wnej praktyki. A ma on ku temu bardzo 
dobro racye i przokonywyjąco argumenty. 
Bank bowiem oprocentowy wa sobie w tych 
pożyczkach bardzo korzystnie znaczne ka- 
pitały, a nadto ma dłażników sumiennych 
i pewnych, Rzecz szczególna i bardzo po- 
oieszająca, że ziemianie nasi, którzy zwy- 
kle nie odznaczali się punktualnością w do- 
trzymywania zobowiązań pieniężnych, 
względcm Banku są tak rzetelni i akura- 
tni, żo dotychczas było zaledwie kilka wy- 
padków niowyplacalności iub opóźnienia, 
czem nie może pochwalić się zadna insty- 
tncya pozyczkowa. Sądzimy przeto, że wo- 
bee tak wymownych dowodów solidności 
koła dłużniczego, Bank nie utradni mu 
kredytu i nie obciąży jogo warunków nad- 
miernemi wymaganiami. 


Brakło. 

Uzogo? Przy współudziale warszawskie- 
go Towarzystwa postanowiono bieżące 
Josieni urządzić wystawę ogrodniczy w Ra- 
domiu. Wybór tego miasta nie był dość 
szczęśliwym, gdyż ono nie stanowi ważne 
go ogniska w obrębie tej produkeyi; ale 
świtala nadzieja, że wysilonym staraniom 
uda się cos zebrać. Tymczasem ogłoszono 
zawiadomienie, że wystawa odłożona zo- 
stała do roku przyszłógo z powodu nion- 


| rodzaju owoców w bieżącym, Że nioura- 


dzaj istniejo, to nia nlega wątpliwości, ale 
żoby on uż uniemożliwiał wystawę, w to 
wikt nie nwierzy. Naprzód bowiem nie ma 
tak nieszczęśliwego ogrodu, w którymby 
nie možna scbrać na pokaz talerza owo- 
ców z każdego prawie drzewa; powtóre 
nieurodzaj objawił się również w calej 
niomal Baropio środkowej, a jednakże 
nio przeszkodził Niemcom urządzić kilku 
wystaw. Zbrakło tedy nio gruszok, jabłek 
i śliwek, ale energii, dobrych chęci, tych 
wszystkich wreszcie czynników, które 
sprawiają, że zagranica ciągle urządza po- 
Pisy ogrodnicze, pozwalające jej coraz lo- 
piej oryentować się co do produkcyi 
1 zbytu, u u nas bardzo rzadko, po dlugich 
mozolach i zabiegach. góra rodzi mysz. 
Warszawa otoczona jost wielokrotnym 
pasom ogrodów warzywnych, wytwarza- 
jęcych ogromne masy jarzyn po nadzwy- 
ozajnio nizkieh conach; mimo to gdy nie- 
dawno zapowiedziano wystawę warzyw- 
niezą w Bagatcli, nie zgłosił się ani jeden 
ogrodnik, również „z powodu suszy,“ któ- 
ra miala tak zuiszezyć plantacye, że zbra- 
klo okazów na wystawę, ale nio zbrakło 
ich na przepelnieme targów. To niedołęz- 
two, ta niczaradność, mająca zwyciężać 
w walec o byt z energią i przebieglością, 
jest objawem dziwnie smutnym. 


Trzeci most. 


Już nie w pohożnych życzeniach lndno- 
ści, nie w projektach dzienników. ule 
w kołach urzędowych coraz mocniej u- 
trwala się przekonanie, że Warszawa po- 
trzebnje miezbędnie trzeciego mostu ua 
Wiśle. Potrzebaje ona go dziś, a tem bar- 
dziej za lut parę, kiedy — wedlug przy- 
puszezeń Warsz, Dniacnika — lmlność joj 
wzrośnie do 700,000. Obeenie wielki rach 
doplywowy i odplywowy transportów ko- 
łowych poprostu rozpiera dwa mosty, 
n sam jest przoz nie paraliżowuny. Zwla- 
szcza gdy wstrzymany został od godziny 


6-ej rano przejazd wozów pozamiejskich 
przez most Aloksandrowski, mieszkańcy 
okoliczni z prawego brzegu Wisly, utrzy- 
mujący się z rozmaitych dostaw, ponoszą 
wielkie szkody. Pomyślmy tylko, że co 
piątek szosami wschodniemi przybywają 
na targi warszawskie tysiąca furmanck 
włościańskich z drzewom, sianem, slomą, 
zbożem i inuymi ciężarami, które dla do- 
stania się na Grzybów lub plac Witkow- 
skiego muszą przejeżdżać przez most pod 
Cytadelą, tj. przedłużać sobie drogę bliz- 
ko o milę po najgorszych brukach, Skut- 
kiem tego mieszkańcy Grochowa. Wawra, 
Reombertowa, Miłosny, zostali nagle odsu- 
nięci na znaczną odległość, która stanowi 
dotkliwą różnieę w ich częstej komunika- 
cyi z Warszawą, Trzeci przoto most, lą- 
cząty Zawiśle zo środkiem miasta, jest 
sprawą naglącą i bodajby co prądzej wy- 
szedł z krainy projektów. 


Jszda ze szpitalem. 

Skoro zuezęliśmy i mamy po temu 
szezerą ochotę, więc rozprawiajmy: gdzie 
przenieść szpital Dzieciątka Jezusż Wy- 
brane dotychczas miojsoa: folwark Świę- 
tokrzyski i pole Mokotowskie nie znala- 
sły nanania, więc trwoba szukać dalej, 
Niektórzy z doradców zajechali już tak 
daleko, że następcy, którzy zapewne ze» 
chey ich prześcignąć, dotrą do granicy. 
Ton odśrodkowy ruch projektów wojnja 
głównie potrzebą świeżego pówiotrzu dla 
chorych, Nie myślimy lokcoważyć tej po- 
trzeby, ale dla powstrzymania zbyt wiel- 
kiego rozpędu pozwolimy sobio zwrócić 
uwagę na trzy okoliczności: 

1) że za granicą istnieją szpitale w ob- 
rębie miast, co im nio przeszkadza być 
wzorami tego rodzuju instytucyj; 

2) że bardzo szerokie pasy okolie W 
szawy nie odznaczają się wcale świożościńj 
powietrza, przeciwnie, ozchną, strasznie 
wywożonemi un nie ckskremontema; 

3) że zwolennicy odsunięcia szpitalw da- 
leko po zu Warszawę powinniby sobie 
uprzytomnić, jakie tortury przechodzić 
będą chorzy (często mezdolni wytrzymać 
mocniejsecgo ruchu) przy przewożenin ich 
na kuracyę. 

Nieobojętnym również jost wzgląd, żo 
szpital, nmioszezony w znacznej odlogło- 
ści od miasta, będzio pozbawiony lekarzy, 
posiadaj qcych rozleglojszy, praktykę. Więc 
nic zapędzajmy się zbyt daloko i lepiej 
pamiętajmy o tem, ażeby szpital miał we- 
wnątrz dobro powietrze. Zownątrz przy 
obecnej kanehzacyi będzie zawszo niozła, 
Mamy w srodku miastu domy i micszku- 
nia, urządzone wedlug  najzbytkowniej- 
szych wymagań hygie: czómnuź więć nia 
można jej zapewutć szpitalowi? Zresztą, 
czyż my w naszych lokalach nie zape- 
wniamy sobie świożego powietrza i prze- 
nosimy się w chorobie za miasto? 


„Wieś w Warszawie.” 


Tytul ten dopełnony jest w broszuroe 
p. A. Kowalskiego szezegółowszym: „da- 
remnoe poszukiwanie przez pownego War- 
szawiaka w różnych, a moraz i odlogłych 
okolicach tego, co miał pod samym, za 
pozwoleniem, nosem.* Ów warszawiak 
zaś poszukiwał świeżego powietrza: W 0- 
grodzie Krasińskich, Kuskim na Powąz- 
kaeb, w Kbazionkach, Dolinio Szwajcar- 
akiej, Wilanowie, Otwocku wszędzie 
znalnzł wyziewy, kurz, wilgoć i już miał 
odobrać sobic zycie, gdy przypadkiem zaj- 
rzał na wystawą bygieniezną, która ule- 
czyła go z samobójstwa. Tu dopioro bo- 
wiem spotkał prawdziwi, „wieś.* Opo- 
wieść ta, juko wątek artystyczny, nie ma 
zadnej wartości, ale autor wplótł w nią 
tendencyę: 1) przechwalunia wystawy by- 
gieniezuej, na którą patrzy wzrokiem bez- 
krytycznym i 2) ocalenia jej placu jako 
ogrodu wiejskiego. Na tę drugą dążność 
godzimy się w zupołności. Plac wystawy, 
jako polożony wysoko, nieścieśniony do- 
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kuczliwemi sąsiedztwami, gdyby pozyskał 
należyte zadrzewienie, mógłby się stać 
kiedyś pięknym i bygienicznym parkiem 
miejskim, Nie dałby on Warszawie, ani 
„Wsi,“ uni „od ukochanych wirchów ta- 
trzańskich płynącego powietrza“ — jak 
chce autor — ale łalby miejsce orzeźwia- 
jącego wypoczynku. 
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BADANIA NAUKOWE 


GROMADA PRA-DZIKA. 
> 
IE 
Stosunki małżeńskie u Dyjerów. — Powszechność 
saturnalij i ich znaczenie przezytkowe. — Zbiego- 
wiska pradzikie, jako źródło odmiennych form ro- 
driny. — Peryodyczność działania popędu plciowe- 
g0.—Iradzikość obejmuje parę kolejnych formacyj. 


X zielnica Anstrahi, otaczająca je- 
oro Ey1o'a, należy do najjałow- 
szych zakątków lądu kopalnego. 
amiossknjo ją grupa pokrownych ple- 
mion, przedstawiająca osobliwy ustrój sto- 
sunku małżeńskiego i zarazem najpiorwo- 
tniejszy z pośród dotychczas znanych. 
Mlodzieniec, gdy dopuszczono go już do 
zastępów męskich, otrzymuje tymczasową 
żoną, lub dokladniej: pozwalają żonie in- 
nego mężczyzny miewać z nim ciąglo sto- 
zaś staly, z którą, jeżeli bę- 
dzio żył dobrze, pozostanie związany do 
śmierci, Jost to towarzyszka życiu co- 
dziennego i gospodyni jego ogniska, prze- 
bywa ona z nim razem w gromadce, zlo- 
żonej z kilku, najwyżej kilkunastu osób, 
stanowiących zwykla i normalne otocze- 
nio Austrulczyka. Natomiast, gdyby mał 
żonkowio mo zeszli się miwzujom nsposo- 
bioniom, wtedy ruda plomiennu udzielila= 
by im surowa naganę, lecz rozłączyłi, 
jue kobiocie innego stałogo męża, mężczy- 
ánio vaš żonę, Taki związek parzysty jest 
slalom, wyrażnem jądrom, po za którem 
istn lużnicjsza stosnuki madżeńskie. 
Mianowicio podozas każdego święta wta- 
jemniczania mlodzioży, na parę dni przed 
ceromonią obrzozania, rada starców wy 
znacza każdemu pelnoletuiemu mężc: 
źnie dorywczą żonę — na' czas uroczysto- 
ści, locz prawo raz nadano, zachawywa 
mae swoją nadal, aż do skonu, s ilekroć 
spotkają się na zborach lnb uroczysto- 
ściach, plomienico możo zażądać od niej 
spełniania obowiązków żony. Poniowuż 
uroszystości obrzezania towarzyszy przy- 
sqdzenio każdemu mężczyźnie nowej do- 
rywezoj żony, nadto zaś prawa, dawniej 
nadane, nie ulogują zagladzie, przeto kn- 
ady Dyjerczyk, w miarę tego jak zacho- 
dzi w lata, jest eoraz obficiej uposużany 
w przelotno towarzyszki. W nocy, poprze- 
dzającej dzień obrzezania, panuje nadto 
w obozie swawola najkomplotniejsza: „do- 
konywają najohydniejszych praktyk,” — 
piszo misyonarz Gason, każdy zna każdą. 
W życiu codzionnom zwyczaj ściślu okre- 
ślil prawa grupy dorywezych mężów 
względem tej samej kobiety: sturszy wie- 
kiom ma piorwazeństwo przed młodszymi; 
jeżeli mąż stały opuści na pewien czas żo- 
nę, zamieszkujo ona szałas najstarszego 
z pośród piraurów (pod taką nazwą słyną 
przolotni małżonkowio). Korzystanie z ta- 
kich praw malżeńskieh zależy od spoty- 
kania się wzajemnego osób, wyznaczo- 
nych przez plemię, eo znowr zdarza się 
częściej lnb rzadziej odpowiednio do tego, 
jak na powierzchni kraju jost rozproszona 
zwierzyna i wogólo środki utrzymania. 
Zwyczaj starodawny przekazał groma- 
dność związku malżeńskiego, warunki by- 
tu narzuciły obcowanie parzyste, wola zaś 
społoczna, vpostaciawana w wielkiej ra- 


dzie plemicnnej, reguluje prawa zbiorowe 
i usuwa zatargi. W takich warunkach sto- 
sunok małżeński jest instytucyą, opartą 
nie na umowie, lecz stanem społecznym, 
posiadanym od urodzoniu. Zresztą, o ile 
bierzemy Dyjerów, nio ogranicza się 
on powyżej przedstawionemi formami. 
Z chwilą, w której plemię da komuś sta- 
lą żonę, zostaje ona faktycznie małżonką 
wszystkich braci męża, rodzonych i tote- 
micznych, i ci nawet mają przed mężem 
pierwszeństwo do panny młodej podczas 
pierwszej nocy — wedlug starszeństwa. 
Istnieją jeszcze inne, tylko jednorazowe 
grupy małżonków: kuzdo dziowczę, które 
dojrzała, jest kolejno żoną wszystkich 
plemieńców, natnralnie w granicach za- 
kazów totemicznych. 

Spotykamy więc u Dyjerów, Kunanda- 
burów i innych pokrewnych plemion nie- 
wątpliwie ślady stosunku małżeńskiego 
gromadnego, przyczem każdy plemieniec 
wchodzi naprzód do grupy stułej, parzy- 
stej, później do coraz szerszych, luźniej- 
szych, związki zaś takie nie są pozosta- 
wienc kaprysowi indywidualnemu, lecz 
znajduje się pod kontrolą woli publicznej. 
Rozład bywa zresztą zjawiskiem rzad- 
kiem—tylko podezas uroczystości plemien- 
nych. Gromadność obcowania malżeńskio- 
go podezas zborów istnieje u większości 
plamion avstralskich, Zdarza się nawet 
wśród tych, które nie znają aui instytucyi 
małżonków dorywczych, ani swoistości 
związku małżeńskiego. U niektórych zni- 
knęła nawet w takiej formie i bywa pra- 
ktykowanu tylko w wyjątkowych ra- 
zach — gdy zagraża posucha, nkażo się 
zorzu kkńlno a, dla odwróceniu llęskt. 
Jost wtedy przeżytkiem, który przybrał 
charaktor obrzędu roligijnogo. 

Tak sumo na globie istnioją ludy nej- 
rozmaitsze, Jedne z pośród nich odznacza- 
ją się rozwiązłością, inno — czystością o- 
byczujów. Ale nawet u szczepów najpo- 
wściągliwszych istnioj pewno uroczysto- 
sei, podezas których pod osłoną religii 
pierwotnej zapenowy wą na dni parę naj- 
awpołniejsza swawola. W różnych pun- 
ktach Afcyki i Ameryki ozcrwonoskór 
Indyj Przedgangesowych i Polinozyi ma- 
my do cezynioniu z tukiemi satnrnaliami 
Jak ono wyglądają, nie będziemy się nad 
tem zastanawiali, Braknie poniekąd ma- 
teryalu, nietylko wiarogodnego, ule wogó- 
le jakiegokolwick. Tymozasem rytuał ta- 
kich świąt rozpusty bezwarunkowo daje 
dużo rysów ciekawych i pouczający: 
W tańcach uwydatniają się ruchy lubie- 
ue togo rodzaju, 14 nawet niepodobna 
wdawać się w szezegółowy opis. SĄ one 
niekiedy tylko symbolem kulta, ale tego 
rodzaju pozory są zawszo przeżytkiem 0- 
brazów i stosunków ongi rzeczywistych. 

Fakty. przytoczone powyżej, świadczą 
o tom, że zbory i zbiegowiska były wszę- 
dzio, tak samo jak jeszcze dzisiaj n Dyje- 
rów, okresom bozładu, Pra-ezłowiek ko- 
czował drobnomi gromadka. Dajrzowa- 
nie owoców ściągało je do pownej okoli- 
cy, lub parcio lawie lososi, przejście bizo- 
nów. Ogniska obozowo bueluły plomie- 
niem, zgromadzeni jedli do przesytu, pa- 
lali rozbudzonymi instynktamii oddawali 
się miłości. Gdy nezta, zastawiona przez 
przyrodę, kończyła się, zbiegowisko roz- 
padało się ne dawne gromadki, może z pe- 
wneimi nioznacznemi zmianami. Po za o- 
kresem bezłądu nastawały stosunki mat- 
żeńskie, odznaczające się charakterom 
burdz ej okreslonym, Na tie związku ko- 
maunalnego widzimy u Dyjerów stale ją- 
dro parzyste, otoczone jeszeze lużnym 
związkiem swoistym. Możemy, z pewnem 
prawdopodobieństwem przypuścić, że tak 
było ongi. Rozwój, wyszedłszy z takiego 
ogniwa, doprowadził zasadnicze założenie 
da odmiennych konsekwencyj, stosownie 
do warnnków. U Nairów np., luda rolni- 
czego w ludyach Przedgangesowych, po- 


zostaly stosunki zbiorowe. Każda kobieta 


mieszka z braćmi i ma paru mężów, k**- 
rzy odwiedzają ją kolejno, każdy zaś me. 
€zyzna wchodzi do pero stadel. Ukazanie 
się takiej formy ze stanu bezładu pierwo- 
tnego było możliwe tylko pod tym warun- 
kiem, iż bogactwo owoców i płodów po- 
zwoliło gromadom koczującym przejść 
bardzo wezośnie do osiadłego trybu życia. 
Gromadność obcowania małżeńskiego za- 
chowała się, ujęta w pewne karby. Nair- 
ki żyją grupami złożonomi z sióstr rodzo- 
nych; jest przeto rzeczą możliwą, iż ten 
sam mężczyzna będzie mężem paru takich 
kobiet, razom mieszkających, jako też, że 
wszedłszy do pewnego ogniska domowe- 
go, wprowadzi do niego z biegiem czasu 
swoich kuzynów. Atoli n rozpatrywanego 
ludu takie stosunki swojsto (jeśli istnieją 
nawet, o czem nie wiemy) nie przybrały 
charakteru ogólnego, ani tembardziej wy- 
łącznego. Natomiast u Todów, zamieszku- 
jących góry Nilgeryjskie, spotykamy tyl- 
ko takie grupy małżeńskie z rodzonych 
braci z jednej strony, rodzonych sióstr 
z drugiej. Jeśli mężczyzna poślubia ko- 
biotę, wszystkie jej siostry, w miarę doj- 
rzowania, stają się jogo żonami, oraz jego 
braci. Przyznawanie ojcowstwa jest tam 
tylko ezezą formalnością: pierwsze dziea- 
ko uchodzi za dziecko najstarszego męża, 
dragie — następnego itd. Jeszczo gdziein- 
dziej, z biegiem czasu, gdy ród ludzki zaj- 
mowal coraz dalsze okolice, zbiegowiska 
mogły ustać z braku odpowiedniego apoi- 
dla materyalnego — nadmiaru pokarmu 
w pownej okolicy. Makoñstwo purzyste, 
co najwyżej z pewnemi szczątkami swoi- 
stości, mogło tam zjawić się bardzo wozo- 
śnie. 

Usilowano dowieść, ża saturnalia ludów 
pierwotnych są związune z peryodyczno” 
ścią działania popędu płciowego. Pawol, 
wano się na pówno świadectwa, kt 
naszam zdaniem, nie grzeszą zbytnią wia- 
rogodnością. Oldfield o Anstralczykuch 
powiada, że „na podobieństwo zwierząt 
ET człowiek dziki posiada tylko po- 
wno pory roku dla związku małżeńskiego, 
mianowieio okres czasn, który na to wy= 
znaczyja przyroda obfitością, pokarmów 
i względną łutwością utrzymaniu, jako toż 
podniceającym wpływem tomperatnry. 
Około środka wiosny, gdy yam dojrzał 
i mloda zwierzyna jost obfita, o jaja i in- 
ny pożywny pokarm łatwo, WRezandżo- 
wio przystępują do odprawienia wielkie- 
go, na pół religijnego obrzędu, będącego 
przygotowaniem do spełnienia ważnej po- 
winności rozpłodcezej.* Johnston o Bona- 
kach Kalifornii odzywa się, iż „mają oni 
porę parzenia się tak samo, jak jeleń, łoś, 
antylopa i inne zwiorzęta,* Powers zaś to 
potwierdza: „wiosną. gdy dzika koniczyna 
jestsoczysta, Kubinapeki są pełni chuei mi- 
łosnej. Ta poru roku jest dlanich taksamo, 
jak dla zwierząt i ptaków lasu, istną uro- 
czystością $. Walentyny.* Tę tozę — pe- 
ryodyezności działania instynktu rozplod- 
czego — starano się udowodnić jeszoze 
w inny sposób, wykazując, na podstawia 
statystyki urodzeń, żo w pewnych miosiq- 
cach zapłodnienia są częstsze, w innych 
rzadsze, co świadezyłoby, iż popęd płoia- 
wy działa w ciągu roku nie w jednako- 
w ym stopnin. Westermarkzobrał osobiście 
od misyonżrzy pewien materyal faktycz- 
ny co do tego zagadnienia. Ktoś, przeby- 
wający na w. Lifu (arch, nowohebrydzki), 
pisze, że zaręczyny odbywają się w listo- 
padzie (tj wiosną), ktoś inny z terytoryów 
kafryjskieh, że poczęcie naj częściej nastę- 
puje w sierpniu i wrześnin. Można tutaj 
przytoczyć obawy naszych włościan, aże- 
by dziecko nie przyszło na świat na przed- 
nówknu i podezas żniw. Może takie sama 
pobudki, natury ekonomicznej, nie zaś fi- 
zyologicznej, działają takżo u barbarzyń- 
eów. Bzezegółowsza analiza zborów {u= 
stralskieh lub kalifermjskich, świadezy, 
że obfitość pokarmu jest tam także głó- 
wny przyczyną zbiegowiska; ściągając zaś 
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gromady na to samo miejsco, jednocześnie 
wpływała ona podniecająco na siły żywo- 
tno i instynkty. Zresztą mniejsza o powo- 
dy, — peryolyczność popędu płciowego 
jest przypnszezoniem, nasuwanem przez 
fizyologię. 

Działanie peryodyczne chuei miłosnej 
cofa nas wstecz aż do czasów najpierwo- 
tnicjszych, do najwcześniejszej formacyi 
związków małżeńskich, gdy nie miały ono 
jeszcze trwalego charaktoru. Wnioskując 
bowiam z faktów światu zwierzęcego, 
trzuba przypnścić, że po zaspokojeniu po- 
pędu kobieta nie dopuszczała do siebie 
mężczyzny. Dopiero z rozwojem umysło- 
awila się mniej więcej stała pod- 
jawa i usunęla dawny stan rze- 
czy. Trudno wyrobić pojęcie o tem, jak 
ksztaltował się wzajemny stosunek po- 
między płeiumi po za okresem podnieco- 
nych instynktów rozpłodczych za czasów 
pierwszej formacyi. U Markizańczyków 
kobiety, w ciągu całego prawie roku, nia 
mogą spożywać mięsa, tymczasem pod- 
czas sabarnalij wraz z nastaniem swobody 
płciowej są zawieszone wszelkie zakazy. 
Czy nio byłoby to wskuzówką, że podczas 
zbiegowisk jadła były mniej więcej spól- 
ne, poczom obeowanio towarzyskie mogło 
stawać się luźniejszom? U Santalów, ludu 
górskiego w Indyach Przedgangesowych, 
podczas pownego święta, przypadającego 
w styczniu, osoby niezamężno udają się 
do lasu, tam spędzają czas w obcowaniu 
bezladnem, dobieraj 
ry, które zamieniają się na 
małżońskie. Ozyby to znowu nioświadezyło, 
26 no ubiegowiska piorwotnego oddzielały 
się grupy wyraźniejszego charakteru? 
A ponieważ kobiety zamężne, zwłaszcza 
karmiące dziecko, były ograniczone w swo- 
jej swobodzie, rozpatrywano święta były- 

y przedewszystkiem uroczystością mło- 
dogo pokolenia — przynajmniej co do ko- 
bict, przyczem rywalizacya genoraoyi star- 
szcj i młodszej mężczyzn mogła wywołać 
pewno następstwu, które daly początek 
zakazom małżeńskim w zakresio linii 
wstępnej i zstępnoj. 

Wszystko to są przypuszezeniu, przy 
których wiarogodności się nio upieramy. 
Jedno tylko nie ulega wątpliwości, miano- 
wiejc. iż sposób, stały lub peryodyczny, 
wyludowywania instynktu płciowego, 
oraz obfitość poży wienia rozstrzygały o na- 
turze związków małżeńskich podezas pier- 
wszej formacyi społeczeństwa pradzikie- 
go. Po tym okresie pierwotnym nastała 
faza późniejsza, za której zaczęła swojo 
dzialanie stale istniejąca podnieta płeio- 
wa. Musiała ona wywrzeć wpływ dodatni, 
bo utrwaliła z konieczności lużne stadło 
małżeńskie, parzyste lub gromadne. Sto- 
sunki, do których cofają nas wzory dyjer- 
skie, należą już do tej bliższej epoki pra- 
dzikości. L, Krzywicki, 
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oraz potężniej i wszechstronniej 

we współczesnej litaraturze Fran- 

eyi rozwija się prąd odrodzeniu 
estetycznego sztuki, wzorującej się na 
tworach klasycznych. (o prawda, litera- 
tura grecko-łacińska nia przestawała ni- 
gdy być źródłem udoskonaleń dla pootów 
1 prozaików francuskich. „Poczynając od 
wieku XVI—powiada historyk Albalat — 
nie schodziła ona u nas z porządku dzien- 
nego. Iezy chodzi o Ronsarda, Racine'a, 
Cheniera, Heredia lub Leconte de Lisle a, 
w każdym z nich mamy do czynienia 


z Grekiem.“ Czasy, w których Stendal | matki córy wszystkich bogów syryjskich, 


mógł powiedzieć, żo „Gracyę znają dziś 
tylko Niemcy,“ przeminęły bezpowrotnie. 
Od kilkudziesięciu lat nie ustaje we Fran- 
cyi praca nad odbudowaniem zabytków 
przeszłości klasycznej. Jedno po drugiem 
następują wydawnietwa tekstów i wzoro- 
wych przekładów, a legion komentatorów 
i historyków siara się natehnąć życiem 
i spoić w całość ocalałe fragmenty staroży- 
tności. Wszyscy znamy zresztą fukt, że 
imiona naj wybitniejszych pootów i filozo- 
fów franeuskieb, będących niejako rzecz- 
nikami ruchu dzisiejszego, związały się 
nierozerwalnie z bigtoryą odbudowy i wię- 
coj jeszcze, ba z porywem nmiłowania 
klasycyzmu. Sully-Prudhomme, Leconte 
de Lislo, Ronan, Anatol France, Julinsz 
Lemaitre — starsi i młodsi bogowie pa- 
ryskiego Olimpn—przekladami arcydzieł, 
literaturą apokryficzną, przenikwęciem 
ducha i formy starożytnych utorowali 
drogę nowym pokoleniom, oszczędzając 
im niejako trudu żmudnych poszukiwań 
i wprowadzając odrazn w rozjaśnione 
perspektywy światn starożytnego. Dwaj 
może najwybitniejsi z młodych poutów, 
Regnier i Violó-Grifin, są tak nawskróś, 
choć bez ujmy dla swej indywidualności, 
przoniknięci zrozamieniem ducha i form 
klasycyzmu, że czytając ich, zdaje się, żo 
mamy dalszy ciąg strof i anukreontyków* 
Caly zastęp mlodych pracuje nad naj- 
wieruiejszom oddaniem bądź okruchów 
pieśni Safony, bądź dyalogów cynika z Sa- 
mosaty, bądź niezliczonych mitów kultn 
i szczogółów życia Grecyi pierwotnej, 
Grecyi z koloni, Rzymu, Aleksandrył. 
Vielć-Grifin, chege dać filozofię poezyi, 
wała Pindura w ntworze p. t, Waiu (On 
gi) i kużo mu mówić przed Koryną, Myr- 
tis i Loggosem. Pieśni Louijsa o Astarte, 
pieśni Bilitis, fragmenty przekładów 
i przeróbok z Lucyana, Thais Anatola 
Frunce'a, przekłady halucynacyi Swin- 
burno'a na tomaty klasyczne, — wszystko 
to rozchwytywane jost w lot pri mło- 
dzioż literacką Vraneyi wspólezesnej i sta- 
nowi'pokarm jej, a zarazem punkt wyj- 
ścia w pracy samadzielnej, Na czele osta- 


tniej swej książki, poświęconej olycza- 
jom starożytności, p. t. Afrodyta kła- 
dzie [ouijs następujący urywek Wa- 


gnera: „Ruiny nawet świata groekiego 
uczą nas, w jaki sposób moglibyśmy so- 
bie uczynić znośnom życie nasze w świe- 
cie nowoczesnym.“ 

Z wielu wydawnictw chwili ostatniej, 
które pozwoliły nam zoryentować się 
w jednym z ciekawszych prądów literac- 
kiego odrodzenia, wybierzmy ów utwór 
Lonijs'a. Autor jego, do niedawna este- 
tyk znany nielicznej grupie „delikatnych,“ 
dziś stał się slawą francuską dzięki tej 
książce, która rozeszła się w ciągu kilku 
miesięcy w rzterdziestu tysiącach egzem- 
plarzy. Lonijs już stoi na progu popular- 
ności, która często każe zrywać z przeszło- 
ścią — nie zerwał z nią jednak dotąd 
i jest ciągle jednym z ulubieńców młodej 
literatury. Marzenia jego są więe podwój- 
nie dla nas ciekawe. 

„Czy powtórzą się jeszcze kiedyś ezusy 
Efezu i Qyreny? — pyta on. — Niestety, 
świat nowożytny upada pod ciężarom 
brzydoty. Cywilizacye kierunek biorą 
z północy, grzęznąc w mgłacl, zimnie 
i błocie.. Jaka noc pokrywa nieczyste 
zaułki, po których krąży lud czarno ubre- 
ny!.* Więc chego ujść tej zmorze brzydo- 
ty, która go prześladuje, zwraca sięli uijs 
do świata, „którego etyka nawot wielką 
była dlatego, że między sprawiedliwem 
a niesprawiedliwem wybór czyniono na 
mocy kryteryum piękna.“ 

r. 


W Aleksandryj, za czasów królowej 
Bereniki, eóry Ptolemenszów, a ze strony 


*) Aphrodite, Paryż, 1896. 


mieszka zalotniea Chryzis. W luniwem 
życiu, które pędzi piękna w odległoj dzieł- 
nicy miasta, jedyną rozkoszą jej, po nne 
dnych, przymusowi poświęconych nocach, 
są ranki słoneczne, gdy w kąpieli, czy na 
rękach niewolnie, przed lustrem lub w sa- 
mej nagości, adoruje boski ksztalt wlu- 
snego ciala. Grodziny niemego zachwytu 
spędza tak Chryms, podziwiając złota 
przędziwa swych włosów, oczy swa, „któ- 
re umialy tak patrzeć, jak śpiewają syr 
ny,“ lub śnieżność swej piersi i niezr 
wnang miękkość swej skóry, ablogającej 
jędrne ezłonki.. Ale powoli z toj samo- 
ad i rodzi się pod nizkicm czolom 
Ohryzis myśl pewna — nie myśl, alo po- 
żądanie, Obcialuby zaznać innego npojo- 
nia, innej namiętności, niż te, któro dają 
noce przymusowe. Ohciałaby — nim jo- 
szcze uroda przeminie — doznać czegoś, 
czego innym, nikomu nio danem było za- 
znać. Nio jestźo dość piękną? A jodnale 
jak dni płynące zu dniami są dla niej boz- 
zmienne, monotonne i nudne! 

W tej samej Aleksandryi i w tym sa- 
mym czasie żyje niezrównany Dametrius, 
rzeźbiarz Afrodyty i faworyt królowej, 
która mn sama cialo swa ofiarował na. 
wzór do posągu. Demetrius jest bażysz- 
czem Aleksandryi: nio sama tylko królo- 
wa łulenio obecności jego, nigdy się nią, 
nie nasycając. Kiody Demotrins idzie wy- 
brzeżom, rój kobiet podąża zu nim, czy- 
hając na kwiat upadły z jego ręki lub ne 
spojrzonia mimowolne, O kwiat ten i o to 
rzenie nieraz śmiertołne walki toczy= 
ly kobiety Aleksundryi, mężowie zaś prze” 
stali nawet znzdrościć podobnemu bogom. 
A jednuk Dometrins czuł nudę, pustkę 
i niosmuk życia .. 

Chryzis i Demotrius spotkali się na mo- 
ście, w blasku księżyca, podobnie jak 
spotkały się przedtem, nio wiodząc o tem, 
ich kaprysy z nudy poczęte. Zdziwienie 
naprzód, potem dziwny niepokój ogarnęły 
Demetriusa, kiedy ujrzał, że zalotnica prze- 
chodzi ohok niego, nia pozdrawiając go na- 
wet, nie zdając się go zauważać. Niepokój 
rychło stal się nieokielzneną, żądzą, posia- 
dania tej kobiety, o której istnieniu przed 
chwili, jeszezo Demotrius nia wiedział, 
ale której piękno olśniewające, w blasku 
księżyca widoczne, podbiło go nagle, jak 
grom. Za oczyma, temi, „patrzącómi jak 
śpiewają syreny,* Dometrius poszodłby 
na kraj świata. Tymozasem Chryzis przy- 
jęła go szyderstwem: cóż jy to mogło ob- 
chodzió, że inne za nim szalały? Ozy ona 
zne Dometriusa? Ależ zna go i śmieje 
się nieraz, widząc jak, niby nio dbając 
o nie, goni wojrzoniem ukradkowem tlum 
kobiet, którym jego uroda głowę zawró- 
cila, Zresztą zgadza się Ohryzia na bła- 
gania Dometrinsa, owszem, niech przyj- 
dzie do niej, lecz niech jej przyniesie grze- 
bień z kości słoniowej, zdobiący włos, 
arcypasterki świątyni Afrodyty, naszyj- 
nik świętych pereł, zawieszony na posągu 
ofiarowanym bogom przez samego Deme- 
triusa i wreszcie lustro srebrne po słynnej 
Safonie, a dziś będące własnością kurty- 
zany Rodopis. Trzy dary — trzy zbrodniu 
kradzieży, mordorstwa, świętokradztwa— 
nic są zbyt wysoką cenq, gdy idzie o nie- 
zrównany kształt Ohryzis, 

Demetrius zrazu uważa żądania te za 
śmieszną pretensyę, o której myśleć nie 
warto. Nad runem jednak poczyna zamin- 
ry Chryzis spełniać, n w nocy dnia dru- 
giego jest w posiadaniu darów, kupionych 
zbrodnią... 

-.W marzeniu ledwie chciała wiorzyć 
Chryzis, że życzenin jej będą spełnione. 
Więc kiedy staje przed nią Demetrius 
z wicscią o dokonanych czynach, zimna 
kurtyzana czuje, że wszystko oddać po- 
trafi dla tego ezłowieka i najpierw chce 
mau oddać siebie. Ale Demetrius już nie 
chee jej. W marzeniu, niesiony poięgą, 
pragnień, posiadł był Okryzis tak piękną, 
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jak wyobraźnia pocty może sama tylko 
piękno doskonale wymarzyć. Czyż to mn 
nie wystarcza? Czyż Chryzis myśli, że jej 
uroki rzeczywista mają toraz dla niego 
wartość? Zrosztą on nie dla niej zdobył 
grzebień, naszyjnik i lustro — zdobył je 
dla siebie. I odchodząc od Chryzis, ostu- 
pialej i tracącej przytomność, dodaje De- 
metrius. Jeśli jednak Chryzis ubierze się 
w te klejnoty, których sama żądala, jeśli 
się ukaże w nich ludowi, pieniącemu się 
gz wściekłości na wiość o trzech zbrodniach 
dokonanych nocy poprzedniej, jeśli jej 
lud nie rozszarpie na placach Aleksan- 
dryi — to on, Demetrius, odwiedzi ją 
w więzienin, do którego zostanie w takim 
razie wtrącona, na kilka godzin przed 
śmiercią... 
(D. n.) 
Jerzy Grot. 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
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MEDYCYNA, Sprawa karmienia niemowłat wy- 
wolała dwie prace: jedną J. Kramsztyka i A, Fracht- 
mana „O karmieniu i sztucznem żywieniu niemo- 
wląt uraz o badaniu mleka i wyborze mamek“ (od- 
hitia ze Zdrawia, str, 36),a draya „O sposohach ba- 
dania mleka kobiecego“ B. Polikioża. 

— Nader semienną i ponozającą jest praca d-ra 
F. Gedroycie p, t. Ekspertyza PERE w EM SĄ- 
dach polskich, do końca XVIII w. (str. 89). Antor 
zbadał przedmiot źródłowo, żałować tylko należy. 
że nie przetlomaczył wielu przytoczonych tekstów 

ińskich, co byłoby poządanem dla nieznajacych 
tego języka. 

— Dr. Józefa Joteyko wydała cenny przyczynek 

£ fatigue et la respiration dlementaire du muscle 
t, skr. 58), 


ANTROPOLOGIA. P. K. Drviłowicz-Strzelbicki 
wdai jako odbitkę ze Zdrowia swoją pracę n t. 
„Przyczynek do badań antropologicznych nad la- 
dnością Królestwa Polskiego“ (str, 40). 


TECHNOLOGIA. Dla specyalistów wielce pożą- 
damą jest broszura inżeniera R. Rogowskiego p. t 
Pytel płaski, jego zasadnicze urządzenie, zastosowa- 
nie, porównanie z icnewi maszynami przesiewają- 
cemi i znaczenie w mlynarstwie (str, 28). 


PRZYRODOZNAWSTWO.  Pamięłnika fzysgrafi- 
gznego wyszedł tom XIV, który zówiera arnai 
i rózprzwy: A. Wnłeckiego. (moleorologin i hydro. 

Konikiewicza, $. Dobnrzyńskiego, A Slo- 
go (geologia z chemią i paleontologia), 
Drymmorę F. Kwieoiskiego, F, Błońskiego, A. Mis- 
suny, M. Twardowskiej, B, Fielilera, J. Paczoski 
L. Mildta (botanika i zoologia). SR 

WYDAWNICTWA ZESZYTOWY. Złełłada i Roma 
Guihla i Konera — z, 7. 

— kneyklapedyi rolniczej z. 61 (Mleczarstwo). 


BELLETRYSTYKA. Jonas Lie: Niobe, powieść 
współczesna, przeklad z norweskiego (str. 351) T. 
Paprocki. i 


HUMORYSTYKA. Nakladem Muchy wyszedł do- 
wcipny kalendarzyk na r. 1897 p t. „Iacet.* 


PEDAGOGIKA. „Najnowszy elementarz polski“ 
Plato v. Reussnera, część I, wyd. 8. 


FILOZOFIA W czasopiśmie niemieckiem Kant- 
studien p. W. Lutosławski zamieścił wyczerpujący 
artykul p. t. „Kant in Spanien.* Z artykułu tego do- 
widujemy się, ze w Hiszpanii nawet profesorowie 
uniwersytrtow niewiele wiedzą o słynnym reforma- 
mi F— 1 $ 
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Pól mi zlelone blyszczą malachity 
Koralem maków tkane, srebrem rosy. 

1 niby namiot z błękitów rozbity, 

Tok nad tą ziemią zawisły niebiosy. 

W błękitach słońca lśni tarcza złocona.. 
A jednal smutno... Jej niema! Gdzie ona? 


Wieczór się zbliża: na smukłe topole 

Z krzykiem złeciały kawki óla narady; 
Bocian już usnął w swem gnieździe na kole; 
Wypłynął księżyc i patrzy się blady, 

Czy prędko słońce na zachodzie skona... 

A mnie tak smutno... Jej niema! Gdzie ona? 


Takie tu piękne czarujące noce, 

Gdy wiążą, kraj ten swojej ciszy pętem, 

Nieba gwiazdami drobnem? migoce, 

Potem zablyśnie mnogich gwiazd dyamentem... 
I stoi noe ta, gwiazdą załzawiona... 

A mnie tak smatno... Jej niema! Gdzie onn? 


Gdzie ona? — ciche pytają kurhany, 

Ca się po polach rozsiadły szeregiem. 

Gdzie ona? — szepczą mi gwiazd karawany; 
Brzozy tak płaczą ponad stawu brzegiem .. 
Gdzie ona?! Krzyk ten rwie się « mego łona... 
I tak mi smutno... Jej niema! Gdzie ona?.. 


G. Danilowski. 


WYSTAWA W NIŻSZYMŁ NOWOGRODZIE. 


I. 


p 
TEA 3 kupiła ona cały dorohok techniki, 
ha bogactwa i wogóle rozwoju eko- 

= nomieznego i knltury od zacho- 
dnich granie austryackich i pruskich, Bal- 
tyke do Władywostoku i Kamezatki; od 
pogranicza tnrackiego w Europie i Azyi 
do najpółaocniejszych krańców Finlandyi, 
do oceanu Lodowatego. Ton wielki popis 
ogarnął wszystko, en dalo ostatnio czter- 
nustolocie (od wystawy wszechpaństwo- 
wej w Moskwie r. 1882). Tym razem wy- 
brano Niższy Nowogród, punkt zbliżony 
bardzicj do Urala, niż kresów poludnio- 
wych i zachodnich, prawdopodobnie dla- 
tego, ażehy ułatwić udział olbrzymich ob- 
szerów azyatyckich, Przytem Niższy No- 
wogród leży w obrębie przemysłu wiel- 
kiego guhernij środkowych, sqsiaduje 
z okolicami przemysłu drobnego ( knstar- 
nogo*), « nadto jest ważnem ogniskiem 
handłowem szerokich obszarów azyatyc- 
kich i emropejskich. Tu się odbywa doro- 
<zny wielki jarmark (obsonie przypada 
jednocześnie z wystawą), na który przy- 
jożdzeją kupcy z najdalszych krańców 

Syberyi, Tarkiostanu, Buchary, tu się wi- 
dzi w głównym gmachu jarmarcznym, 
zbudowanym systemom pasażowym, tę 
wielką pstrokaciznę wzorzystych towa- 
rów wschodnich, najróżnorodniejszych 
tkanin, fater, przedmiotów galantoryj- 
nych i t. d. Jarmark niższo-nawogrodzki 
jest to osobne miasto na pobrzeżu Oki 
i Wołgi, które opuszczone, cicho, drzemie 
przez rok cały, dopiero podczus zjazdu 
kupców ożywia się i budzi, Tsiozne, dłagie 
ulice, złożone ze sklepów. napełniają się 
towarami, osiem oddziałów banków naj- 
wybitniejszych pracuje gorączkowo, przy- 
stanie przepełnione setkami olbrzymich 
statków Jadownych, ogromne paroweo pię- 
trowo z dołu Wołgi i jej dopływów wiel- 
kich apławnych, z Astrachania, Baratowa, 
Kazania, Permu i z góry: z Rybińska, 
Jarosława. przywożą codzień tłumy. 
Towary płyny ze wszcch stron: nawet 
a Finlandyj, z portów haltyckich, zatoki 
Fińskiej, jezior: Kiadoskiego, Oneskiego, 
Qzudzkiego, Ilmenia, za pomocą świetne- 
go połączenia rzek kanałami. Z drugiej 
strony od Moskwy idą długie sznu- 
ry wegonów towarowych do krańcowej 
stacyi dróg żelaznych w Niższym Nowo- 
grodzie. Śród tego targowiska i zgielku, 
śród mnóstwa ludzi, przybylych ze wscho- 
dn, turysta odezuwa żywo otoczenie azya- 
tyekie, bo część Azyi, niezbyt dalekiej, ta 
się przenosi na czas jarmarku, Ma on swój 
ster; komitet, swoje własno udrębne in- 
stytneye, hotole, restauracye, nlice, skwo- 
ry, banki, sale posiedzeń, statki, przysta- 
nio, a nawet teatr. Przepływają tędy mi- 
Hony kilogramów towarów różnorodnych 
i miliony rubli. Słowem jest to zapołnio 


odrębne miasto, rozłożone w nizinie, nad 
którem po drugiej stronie rzek wznosi się 
na wysokich wzgórzach malownicze mia- 
sto właściwe, 

Tuż przy jarmarku, również na nizinie, 
nad Oką wybrano wiolką plaszczyznę na 
wystawę wszechpaństwową przemysłową 
i artystyczną. Na miejseu zupełnia pu- 
stem i dzikiem zbudowano 70 pawilonów 
rządowych i 118 prywatnych, między któ- 
rymi są okazale murowane gmachy. Nad- 
to zbudowano ku Oce kolej żelazną, tram- 
waj elektryczny ua samej wystawie, parę 
linij tramwajów olektrycznych, prowa- 
dzących od wysiawy przez jarmark do 
miasta i przez miasto, dwa elewatory, win- 
dująca publiczność na wysoką górę miej- 
skg; wprowadzono wreszcie oświetlenie 
elektryczne. 

Ponieważ miasto nie było przygotowa- 
ne na znaczną, liczbę gości nadzwyczaj- 
nych, więc tuż przy wystawie pobudowa- 
no mnóstwo hotełów, u gdy granta zabra- 
kło, wzniesiono joden pływający na rzece, 
Wszystko to zbito, sklacono naprędce 
z drzowa, wylożono na to znaczne sumy, 
więc dla pokrycia wydatków oznaczono 
cony nicinożliwie wysokie; są numery 
kosztująco na dobę od 2 do 10 rs., przy” 
czem osobno się liczy opłata za oświetle- 
nie eloktryczne od 25 do 50 kop. na dobę, 
Z różnych stron ściągnęli tu spokulanoi 
i przedsiębiorcy, którzy pootwierali „po- 
koje nmoeblowane* z oknamii drzwiami 
wypadającomi, rostauracye z sotkami kol- 
norów, lichą muzyką i śpiewam, gdzie 
drożyzna szkaradnej i niezbyt ezysto przy- 
rządzonej strawy przechodzi wszelkie po- 
jęcie. Po sa ścianami wystawy rozłożyły 
się setki straganów i straganików z różno- 
rodną tandotą; przeknpiio wprost urzą* 
dzają kampanię, ataknją przechodniów, 
Każdy liczy na kieszeń przybysza: i ten, 
co włożył w obroty spekulacyjne sotki ty- 
aięoy, i tem, co tylko dziesiątkami rubli 
rozporządza. 

Wystawa sclaraktoryzowala naj wybi- 
tniejsze dzialy produkceyi dzisiojszoj, naj- 
ważniejsze joj ndoskonalenia i żródła po- 
tęgi maszyna wo-kapitalistyeznej. Pierw- 
sze miejsco zajął przomysł wielki z całym 
arsenałem aoka swogo rozwoju. W o- 
gromnoj bali z dachem oszklonym umio- 
szezono wszystko, co duala technika do 
ostatniej chwili, Tu potwornej wielkości 
koła svczą i warczą po cicha, pornszana 
parą i pasami tranamisyjnymi, warsztaty 
tkackie na poczekaniu wyrabiają piękna 
tkaniny, dalej szumią motory gazowo 
i naftowe, wrzeszczy piły w tartukach pa- 
rowych i odkładają stosy dosok z bicrwion 
równo pociętych, Po za tą halą pioce ol- 
brzymie naftowe strasznie ryczą płomia- 
niem jaskrawym, bnehającym z rue do 
wnętrza przepaścistego. Ziamia drży, bu- 
dynki w postawach dygoozą i zda się ru- 
ną lada chwila pod działaniom ognia lub 
pary, ściśniętej w tych olbrzymieh machi- 
nach; powietrze ogrzane, przesycone wo- 
nią smarów i produktów paliwa, wytwa- 
rzu atmosferę fabryczuą bez domioszki 
tych gryzących gazów, pyłków, dymów, 
wydzielających się przy fabrykacyi róż- 
nych przedmiotów, Jak gdyby sila tajem- 
nieza gdzieś w podziomiach ukryta, poru- 
sza lśniąco, odświętnie wyczyszozone po- 
twory, te lokcie i kola stalowe, i tylko 
gdzie niogdzie dojrzeć można człowieka, 
kierownika ślepej energii, zużytkowanej 
przez wynalazczość ludzką na korzyść 
produkcji wielkiej, Milczące tylko i zim- 
ne stoją kotły parowe różnych systemów, 
z odurtymi bokami, odsłoniętóm wng- 
trzem — rzędami rur, przez która para 
ma się przeciskać. Osobno stoi hala z mnó- 
stwem maszyn, wytwarzających elektry- 
eznosó dla oświetlenia wystuwy, jarmaur- 
ku, miastu, tndzież poruszania tramwa- 
jów. 

Za halą maszyn i piocami naftowym 
koleje żelazno zajęły szoroką przestrzeń. 


PRAWDA. 
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Kilka par szyn pokryly wagonyi parowo- 
zy różnych dróg oraz pierwszego towa- 
rzystwa wązkolorówek. W kndynkach zaś 
umioszczono całą technikę kolejawą z naj- 
drobniejszymi szczegółami. Wogóle gru- 
pa komnnikacyjnu zajęła pokażna i rozle- 
gle miejsce na wystawie. Obok modelów 
mapy i tablice wykazują stan i technikę 
dróg szosowych oraz mostów, a żegluga 
rzeozn" i morska uderza swą okazałością 
i bogactwem. Tn znajdujemy nieprzeli- 
czone mnóstwo modolów statków, wyko- 
nanych z nadzwyczajną dokładnością cal- 
kowicie i w przekrojach; tn widzimy ró- 
žno ich części naturalnej wielkości, ogro- 
mne kotły parowców rzecznych i mor- 
skich, kotwice olbrzymie, kajntę natural- 
nej wielkości z calem urządzeniem, mo- 
dele portów, wykazujące stronę tuchnicz- 
ną, mnóstwo map, planów itd. Wogóle 
ten dział bogaty charakteryzuje wybor- 
nie cały rozwój żeglugi morskiej i rzecz- 
nej w państwie. 

Budynek główny — olbrzymia rotunda 
pośrodku wystawy mieści najpotężniej- 
sza dzisiaj dziuły przemysłu: wyroby tka- 
€ko-przędzalniczu, metalurgię, górnictwo 
i wyroby fabryczno-rzemieślnicze. Gór- 
nietwo, obok różnych rud i szczogółów te- 
ohniki produkcyi, dało niemal naturalnej 
wielkości modelo szachti koryturzów z win- 
damı. Motalurgia schurakteryzowalu swój 
rozwój w okazach wyrobów: szynach, ru- 
rach, armatach, kotiach, machinach naj- 
bardziej skomplikowanych 1d, 

Największym atoli przepychem, bogze- 
twom, a nawet poniekąd i smakiem arty- 
stycznym, odznacza się dział przędzalno- 
tkacki, Niektóre bardzo ozdobne i piękne 
witryny kosztują podobno po paręset ty- 
sięcy rubli, ale wykonano je... za granicą. 
Rozlożony w nich towar ujawnia całą go- 
rączkowość produkcyi i jej współzawo- 
dnictwo w różnych okręgach, Piękne dy- 
wany nęcy oko, a stopy cicho toną w ich 
puszystości, Różne wyroby bawełniane, 
korty, szowioty, kamgarny, porkale, kre- 
tony, gustowne, ładne, lub pospolite, ekro- 
mne, dla mas ubogich przeznaczono, ma- 
dapolamy, płótna ciężkie i lśniące biało- 
ścią, batysty, gazy przezroczysto, mistor- 
ne, zalecają, się, wdzięczą, przez grubo tn- 
ile szyb w witrynach. Zuwrota głowy tu 
dostać można 1 oczy zmęczyć. Z przedono- 
tami tym sysiadnjy futra wspaniale, przy- 
stępnou dla możnych. a duloj przez nie- 
skończenie dlugie sulo gmachu ciągaą się 
wyroby przemysin artystycznego z odle- 
wow bronzowyeh, z kamioni rzeźbione, lub 
toczone s drzewa ozdoby salonów i gabi- 
notów bogatych; lampy, świoczniki salo- 
nowe, fortepiany, pianina różnych fabryk, 
czasem rozlewujące swe pełna akordy, 
melodye Bacha, Ohopina lub popularne 
waleo I marszo pod udorzeniem palców 
ludzi opłuconych dla reklamowania fir- 
my. Muzykę tę szarpią i głuszą silno gło- 
sy dzwonów, wypróbowywanych na wy- 
stawio lab orkiestra, grająca na środku 
w obrębie podwórza gmachu glównego. 

Po dlugich godziuach wychodzimy stam- 
tąd, ażoby skiorować kraki w tył, do pa- 
wilonów leśnictwu, myśliwstwn, rybołów- 
stwa i rolmietwa, Osobno w dwa budyn- 
kach obszernych mmieszczono narzędzia 
rolnieze, wszystkie, jakie tylko mają obo- 
enie zastosowanie w różnych częściach 
państwa, Oddzielną grupę stanowi pro- 
dukcyn zbożowa własności większej 1 wło- 
ścianskiej, od Wisły do Amuru, gorzelnie- 
two, eukrownietwo, uprawa buraków 
i wszelkich innych ziezmopłodów, wresz- 
cie działalność doświadezalno - naukowa 
w tym zakresie. Dalej ogrodnictwo, oprócz 
pawilonów, zajęło część gruntu wystawo- 
wego, rozsiadło sę w szkółkach. W bali 
przestronnej, oszklonej—pomologia. prze- 
twory owocowe 1 rośliny ozdobno, Nico- 
podal oryginalny budynek, wzniesiony 
m bierwion brzozowych, pokrytych korą 
białą, przeznaczono dla hodowli ptactwa 


domowego. Kognty dają znać o sobie gło- 
śnem pianiem z różnych tanów od duszo 
profundo do dyszkanto. Są tam okazy pię- 
kuo, olbrzy mie, cenione po rs. 50 i poglą- 
dowo przedstawiające, do jakiej dosko- 
nalości doszła sztuka krzyżowania. 

Okazały, obszerny gmach zajęła prodak- 
eya fabryczna, Witryny-sklepy, a w nich 
perfamy, mydełka, czekoladki rozło- 
żono dla znęcenia przechodniów, napra- 
szaj się do kupna, panny „sklepowe“ 
oczcknją nabywców. Dalej w głąb sporo 
miejsca zajęła produkcya mączna, wód- 
ezana, skórzana, witryny zwracają, uwagę 
bogactwem lub oryginalnością; w jednej 
ogromna kolumna ze świec stearynowych 
zbudowana, druga oparta na slnpach z bu- 
telek różnokolorowych. Witryna łustrza- 
na jost podwójną wystawą: samej witry- 
ny, artystycznie wykończonej i — lustor, 
Produkcya szklana  rozpostarla przed 
wzrokiem widza cały swój postęp, mieni 
się bogactwom barw  kryształowych 
i kształtów naczyń do wszelakiego użytku. 
Dalej garbarstwo wykazało postępy w za- 
kresie wyprawy skór i zarazom swq silę 
ekonomiczną. 

Odrębną całość stanowi przemysł dro- 
bny, odznaczający się bogactwem różno- 
rodności. Tu można w każdym szczególe 
studyować jego zastosowanie praktyczne 
w życiu oodziennem, postępy i braki. 

Gmach sztuki, dużo obiecujący zewnętrz- 
nie swą okazałością, zawodzi wewnątrz, 
Najwybitniejsi malarze i rzeźbiarze pra- 
wie nie nie dali. Szarzyzna pospolita. Tro- 
chę krajobrazów, trochę scenek rodzajo- 
wych, zaledwie parę obrazów Makowskie- 
go, Szyszkina i innych zaslugają na uwa- 
gsi W dzialo sztuki finlundzkiej ubóstwo. 


ilka obrazów dość sucha adtwarza fan- 
tazye baśni tego narodu, kilka innych 
przedstawia chłód północny, wodę, ogni- 
ska, a przy nich mizerne twarze nędzarzy 
w wyszarzałom, podartoa ubramu. Na 
tych twarzach jednak malajo się jakaś 
dziwnn odrębność, jakies sordoczno zro- 
śnięcie się z tą północą padpolarną. 

Azyę środkową obejmuje osobny pawi- 
lon, zbndowany w stylu bizantyńskim. Tu 
rozwieszono dywany wschodnie, towa- 
ry łokcioweo barwach pstrych, jaskra- 
wych, Za szerogami witryn, mieszczące- 
mi wszelkie przedmioty najwybiiniej- 
szych guęzi produkcyi dalekiego wscho- 
du, rozłożył się buzar azyatycki z handla- 
rzamI o twarzach ciemno-oliwkowych, za- 
chwalującymi swój towar. Monotunna mu- 
zyka starców w turbanach i młodzieńców, 
złożona z udorzeń w bęben i kilku jękli- 
wych tonów, obliczona na przynętę pu 
hlicznośct... 

Również w oddzielnym pawilonie umie- 
szozono nadzwyczaj bogaty i ciekawy 
dział syberyjski, charakteryzujący kulta- 
rę, wierzenia i życie ekonomiczne ludów, 
rozproszonych na tych olbrzymich obsza- 
rach. Ta widzimy narzędzia i budowle 
przemysłu rybnego, przetwory i produlcty 
rybne, okazy etnograficzne, podobizny 
bożków i wszelkie narzędzia. 

Tak wystawa rysuje się w pamięci pa 
pierwszym jej przeglądzie. Za drugim ra- 
zem utrwalają się szezegóły, wyraźniej 
odgraniczają się cale grupy, okręgi i pro- 
wincye. Między innemi widzimy w róż- 
nych pawilonach gab. Królestwa Polsk., 
które wzięly udział większy, niż kiedykol- 
wiek w wystawach tego rodzaju, szezogól- 
nic zaś przemysł wielki pokazał swo bo- 
gactwo 1 postęp techniki wytwórczej, dał 
najlepsze wyroby sukienne, kamgarny, 
szewioty, korty, z którymi nie mogą 
współzawodniczyć inne w obrębic pań- 
stwa, ale za to znacznie ustępuje perka- 
lom drukowanym, satynkom, kretonom, 
wyrabianym w gub. Moskiewskiej i Wło- 
dzimierskiej, które są o wiele gustowniej- 
sze, sutszo i trwalsze, aniżeli pochodzące 
z okręgn łódzkiego; ale natomiast przed- 
mioty tego rodzaju z Królestwa Palskie 


go usiłują współaawodniezyć taniością 
isq obliczone na masy spożywców nbo- 
gich. 

Zen, Piet, 


Utrata rynków. Pisma peterabarskie 2wra- 
cają uwagę na to, iż młynarze tracą stopniowo 
rynki zbyta za granicą, z powodu współzawodni- 
ctwa młynów niemi eh, Skargi właścicieli 
młynów w Rosyi stwi rdzają rezultat obrota 
handlowego mąki za pierwsze półrocze r. b. 
W okresie tym wywieziona różnego rodzaju mą- 
ki ogółem około l4 miliona pudów, tj. mniej, 
aniżeli w pierwszem półrocza r. z. a 250 tysięcy 
pudów i o pół miliona pudów mniej, niż w pier- 
wszem półroczu 1894 r. Niemcy rugują mąkę 
rosyjską również z Finlandyi. W ciągu pierwsze- 
go półrocza r. b. przywieziono jej z Rosyi do 
Finlandyi tylko 56 tys, pudów, gdy w tymże o- 
kresie 1894 r. dowieziono tam ogółem 14 milio- 
na pudów, a w roku zeszłym około 900 tysięcy 
pudów, W tym samym stosunku zmniejszył się 
wywóz mąki rosyjskiej du państw skandynaw- 
skich, 

— Poslanowiono powiększyć fundusze głównego 
zarządu stądnin o 300,000 vs, i utworzyć dwie nowe 
stadniny rządowe. 

— Według zapewnień Warsz, Da, na rynku war- 
szawskim zapanował pewien niepokój, wywołany 
pogłoskami o bankruetwach na prowincji. 


ZZA EJE 
—— 


Lublin. Pracownicy bandlowi Żydzi posta- 
nowili założyć własne stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy. Projekt ustawy zlożono już władzy wyż= 
szej, — Lud gab. Lubelskicj odznacza się szcze- 
gólną latwowiernością, Oszukują go różni wyzy< 
skiwncze, pokątni doradvy, złodzieje tużurkowi 
1 pomimo smutnego doświadczenia, pomimo bo- 
lesnych zawodów, nieuleczony z łatwowierności, 
ciągle pada ofiarą tych mętów, bezkarnie pły- 
wających po powierzekni życia społecznego, Niet 
dawno znowu jnkiś zuchwały oszust rozpoczą - 
rabunek w sposób dotychczas niebywały: łapl- 
chlopa i namawia, ażeby za dobrem wynagroa 
dzeniem odniósł listdo księdza lub dziedzica, Po- 
nieważ wewnątrz będzie sto rubli, więc potrze- 
tma jest kaucya. Oliłop oddaje wszystko ca ma 
przy sobie, często 20—50 rs., a złodziej wiłada 
do koperty podobiznę setki — papier malowany 
izmika. Oszustwa takie zdarzyły się uiejedno- 
krotnie w minsteczkach i osadach i pomimo to 
nie nauczyły innych ostrożności, Olomnota ludu 
ułatwia śród niego tega ro.lzaju operacye. 

Piotrkow. Wladza przychylnie przyjęła ża= 
biegi miejscowych kupców i przemysłowców, sta- 
rających się a urządzenie jarmarków nn konie 
w Piotrkowie. — Otwarto trzecią szkołę cle= 
mentarną miejską, — Wobec nadzwyczajnego 
wzrostu Łodzi, oddawna daje się odczuwać do- 
tkliwy brak szpitalów. Ogólnych jest tylko dwa: 
joden miejski na 90 łóżek, drugi, ufundowany 
przez mełżonków Poznańskich również na tyje 
łóżek. Obecnie 65 fabrykantów zobowiązało sią 
złożyć fundusz w celu budowy nowego zakładu 
na 1,100 łóżek. Ofiarodawcy zapłacą po 1,500 
rs. za każdych 100 robotników, pracujacych 
w fabrykach, pod warunkiem, że utrzymanie je- 
dnego chorego nie będzia wynosiło więcej niż 
75 kop. dziennie. Koszty budowy szpitała obli- 
gzono na 132,000 do 165,000 rs, Zarząd mia- 
sta doje bezpłatnie plac na ten cel w lasku pod- 
miejskim. 

Radom. Opracowano ustawę Towarzystwa 
kredytowego miejskiego, — Du, 8 b. w. otwar- 
to wystawę koni. — Pomocnik naczelnika stra- 
ży ogniowej ochotniczej w Radomiu, p. Franci- 
szek Laskowski, opracownł projekt ubezpiecze- 
nia członków czynnych tej instytucyi. Składki 
płacić ma zarząd miasta. — W wielu miejsco- 
wościach gubernii znacznie się podniosły ceny 
ziemi ornej. Kuryer Codzienny zaznacza fakt 
sprzedaży za pośrednictwem Banku włościań- 
skiego folwarku Jakubowiec, w paw. Sandomier- 
skim między Ożurowem a Sandomierzem. Za 
ałóko A E SHEET AN 
płacą po 5 tysięcy rs. 
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Kijów. Pośrednictwo w calym kraju połu- 
dniowo-zachodnim opasało rolników większych 
i włościan, wysysa znaczną część ich zysków, co 
oczywiście odbija się zgubnie na interesach eko- 
nomieznych, Z chwilą rozpoczęcia żniw zaczyna- 
ją się kręcić „kupcy zbożowi,* raczej agenci ró- 
żuych spekulantów, silni skutkiem swej solidar- 
ności, która ułatwia im operacje na znacznej 
przestrzeni państwa. Zniżają oni ceny ziarna 
wpychaniem zaliczek wiceznie gołemu i wiecznie 
żqdnemu grosza ziemianinowi. Oi agenci nie 
przebiernją w środkach dzialająeych na zniżkę, 
a ponieważ wiedzą wybornie, że większość rol- 
ników nie bawi się w czytanie, niema pojęcia 
o tndnych tam „konjukturach* na rynkach za- 
chodnich, więc też łalwo nadużywają ich latwo- 
wierności, pokazując „okólniki* firm 
cznych, ostrzegające niby głównych 
czów zboża, ażeby nie anbywali dużych partyj 
ziarna po wysokich cenach wobec nadminru te- 
go produktu za granicą, Jeżeli jako tako „oświe- 
cony“ obywatel ziemski daje slę usidłać w tych 
sieciach, to cóż mówić o thtopie, którego zboże 
nie wychodzi po za targi miejskie i uigdy nio 
dosięga tej skali, co ceny ziarna szlacheckiego, 
nb, ceny zrobione przez pośredników! Jesztzu 
w większej zależności spekulantów pozostają 
plantatorowie buraków, którzy prawdopodobnie 
nigdy nie będą mogli wybruąć z zaklętego kola 
„zaliczek, a — Korespondent Now. IVr, nieda- 
wno foniósł o strasznem zdziesiątkowaniu dzia- 
twy podolskiej po wsiach skutkiem gwaltownego 
przebiegu dyfterytu podczas upalów tegarocz- 
nych. W niektórych wsiach wymarly prawie 
wszystkiu drobne dzieci W rodzinach, w któ- 
rych bylo ich po pięcioro, sześcioro, pozostało 
jedno lub dwoje, w niektórych zaś pochowano 
wszystkie, Pomoc lekarska jest zbyt slaba, aża- 
hy mogła walczyć skutecznie z tak silną epide- 
mią. Jeden lekarz pawiatowy t dwaj wiejscy na 
cały powiat, liczący 12—15 wsi gęsto zaludnio- 
nych, w ktorych niejcdna ma tysiąc i więcej 
mieszkańców, to rzeczywiście orgunizacya zdro 
wotua zanadto mizernn. Staraniem niektórych 
wlascicieli ziemskich sprowadzono tu i owdzie 
lekarzy prywatnych, którzy podobnie z po- 
myślnym rezultatem stosowali surowicę d-ra 
Rouxa, — Naczelnik pałudniowo-zachodoich ko- 
lei żelaznych zwrócił się do zarządu kolei rzą- 
dowych z prośbą o wyasyguowanie 4.000 rubli 
na miworzenie biblioteki dla oficyalistów koleje- 
wsch, Zarząńt kolci odpowiedział, że podobnego 
rodzuju subsydyu mogą być udzielane w tym 
tylko wypadku, jeżeli biblioteka powstała lub 
ma powstać z wlasnych środków ofcjalistów. 
Wobec tego koniecznem jest, aby urzędnicy ko- 
Jejówi zgodzili się wziąć udzial w utworzeniu bi- 
błioteki, poczem nietrudno już będzie uzyskać 
pomoc od 1ządo. Koleje poludniowo-zachodnie, 
zużywujące ccrocznie 24 do 44 miliona cegiel, 
(nie licząc robót, oddawanych w antrepryzęj, 
posiadają własną cegielnię w Koziatynie. Cegiel- 
mia ta jednak nie zadowala wszystkich potrzeb 
kałci, zarzął więc polecił inżeniurowi Podgór- 
skiemu zbadanie położonych 
wzdłuż linii kolejowej w i 
giej cegielni. Najodponiedniejszą okazala się 
glina, wzięta z miejscowości na 70—71 wiorście 
Nowosieliekiej odnogi i jeżeli powtórne próby 
wypalania cegieł dadzą dobre rezultaty, budowa 
cegielni w tem właśnie miejacu niezwłocznie bę- 
dzie rozpoczętą. — Stowarzyszenie kupców ki- 
jowskich przedsięwzięło starania o pozwolenie 
ałnorcia w Kijowie szkoly Landlowej. Obcenie 
otrzymano już pozwolenie ministerynm skarbu, 
Z początkiem roku szkolnego szkola będzie o- 
twarta. Program jej jest mniej więcej taki, jak 
warszawskiej szkoly Kronenberga, Kurs nouk 
trzyletni; no pierwszy knrs będą przyjmowani 
kandydaci, którzy ukończyli cztery klasy gimna- 
zum fiłologicznego, lub realuega i złożą doda- 
tkowy egzamin z języków nowożytnych. Nicza- 
Jeźuie od szkoły, będą otwarte kursa handlowe 
dla dorosłych, niższe i wyższe. Na niższym wy- 
kladaue będą: ar; tmtyka handlowa, buchhalte- 
Tya, korespondencja i towaroznawstwo; na wył- 
ym zaś, oprucz tych przedmiotów, języki: nie- 
miecki, francuski i angielski, towaroznawstwo 
w szerszym zakresie, prawa handlowe, ekonomia 
polityczna itp. specyalne przedmioty. 


Petersburg. Komitet naukowy ministeryam 
oświaty zajęty jest obecnie sprawą zmian pro- 
gramu szkół miejskich, założonych na zasadzio 
ustawy z r. 1872. Ponieważ większość wycho- 
wańcdw tych zakładów przechodzi potem do sze- 
regów rzemieślników, subjektów i niższych urzę- 
dników, albo do szkół fachowych, więc podobno 
postanowiono Tozszerzyć naukę rysunków i kali- 
grofi Między innemi ma także być uwzględnio- 
na nauka hygieny. — W Niższym Nowogrodzie 
wkrótce rozpocznie swe posiedzenia zjazd przed- 
stawicicli towarzystw pomocy oficyalistów pry- 
watnych ı subjektów, oraz innych stowarzyszeń, 
mających te same zndania i cele. Na zjeździe 
mają być rozpatrywane następujące kwestye: 
1) ubezpieczenie ufsgalistów prywatnych na 
wypadek choroby, staro: 
wadzenie odpoczynku świątecznego i ARA 
go dla usób, służących w przedsięhiorstwach 
hudlowo-irzemysłowych, 3) zakładanie przy 
towarzystwach wzajemnej pomocy kas pożycż- 
kowo wkladowych; 4) opracowanie nstawy nor- 
malnej dia towarzystw wzajemnej pornocy zaró- 
wno istniejących, jake dta tych, które w przyszło- 
ści powstać mogą w celu ujednostajnienia ich 
działalności; 5) zakładanie kas emerytalnych, 
ogólnych dla stowarzyszeń, mających jednakowa 
cele i zadania, oraz poszczególnych dia każdego 
ze stowarzyszeń, przyczem pożądanem jest opra- 
cowanie w tym wypadku ustawy- normalnej; 6) 
urządzenie centralnego biura informacyjnego, 
mającogo na celu pomaganie członkom stowarzy- 
szeń w wyszukiwania miejsc, przęczem biuro za- 
jętoby się organizowaniem zjazdów w przyszło- 
ści; 7) o potrzebie założenia organu specyalne- 
go, poświęconego wyłącznie iuteresom osób, za- 
jętych pracy w instytucyach prywatnych; 8) u- 
regulowanie stosunku pomiędzy slużączmii chle- 
bodawrami, w celu ograniczenia samowoli z oba 
stron; 8) przyjmowanie osób plci żeńskiej do 
stowarzyszeń; 10) urządzanie w przyszłości zjaz. 
dów przedstawicieli stowarzyszeń, mających na 
celn jelnakowe zadania; 11) uformowanie kapi- 
talu ogólnego w celu zaspokojenia potrzeb nau- 
kowych członków stowarzyszeń; 12) ogranicze- 
nie godzin zajęcia w sklepach, składach ilp. za- 
kładach handlowych i kantorach prywatnych; 
13) o konieczności wprowadlzenia dla wszystkiech 
pracujących w instytucynch prywatnych książe- 
czek służbowych lob też innych dowodów, w któ- 
rych byłyby zaznaczane: wysokość pensji, tec- 
minu slużby i innych warunków umowy pomię- 
dzy pracownikiem a zarubkodaweą; 14) o zobo- 
wiązaniu właścicieli przedsiębiorstw haudlowo- 
przemysłowych do wypłacania pansyi za pewien 
okres czasu w razie choroby pracownika lub li- 
kwidacyi interesów firmy; 15) zakładanie szkól 
handlowych; 16) podanie prośby do władzy 
o przyjmowanie do służby w składach rządo- 
wych okowity członków stowarzyszeń subjektów, 
którzy skutkiem znprowadzema monopolu wód- 
czanego utracą imicjsca u osób prywatnych; 17) 
o środkach, mających na celu wzbudzenle zain- 
teresowania się stowarzyszeniami zarubkodaw- 
ców i wogóle właścicieli przedsiębioratw hundlo- 
wo- przemysłowych. 


= 


Wiadomości społeczne. Rosyjskie połączone To- 
warzystwo ogniowe ogłasza konkurs na ułożenie in- 
strukcyi, której celem jest specyalne nauczanie 
i przysposabianie członków straży i towarzystw 
ogniowych, 

— wladza wyższa zhiera dane, dotyczące specya- 
listów, którzy zechcieliby objąć posady w instytu- 
cyach sądowych Syberyi. 

— Wedle najświeższego sprawozdania, w Galicyi 
istnieje obeenie 1,147 kótek rolniczych. 

— Ruskij fawałuł ogłasza, iż na zasadzie Rozka- 
zu Najwyższego zdegradowana ua żołnierzy jedena- 
stu oficerów białagradzkiego pulku dragonów, sto - 
jącego załogą w Płoskirowie gub. Podolskiej 

— Wprowadzono następującą zmianę w art. 174 
ustawy o powinności wojskowej: Okres wlaściwy 
przyjmowania ochotników postano „iono oznaczyć 
od 27 sierpnia do 13 października każdego roku. 


Termin służby dla wstępujących przed 13 września 
liczy się od 13 września, dla wszystkich zaś innych 
od 13 października. Ochotnicy mają także prawo 
wstępować do wojaka przed 27 sierpnia; w tym je- 
dnak razie termin służby liczy się od 13 września 
tego roku, w którym ich przyjęto. 

— Opracowano projekt Towarzystwa racyonalne- 
go rybołówstwa w Warszawie. Ma ono na celu zary- 
bianie stawów i rzek dzierżawionych, prowadzenie 
gospodarstwa rybnego wylącznie na nżytek człon- 
ków itd. 

— Przy muzeum Towarzystwa pszczelniczo-ogy( 
dniczego w Warszawie powstanie mozeum rybackie. 

— Skutkiem wzrostu obrotów warszawskiego od- 
działa Banku państwa, w roku przyszłym postano- 
wiono powiększyć liczbę pracowników. 

— Wyklęty niedawno z ambon wszystkich lkościa- 
łów Galicyi, były kapłan Stanisław Stojałowski, u- 
więziony został w Cieszynie i pod strażą odwieziony 
do Jasła pad zarzutem przestępstw prasowych. 

— Hambursko-poludniowo-amerykańskie Town- 
rzystwo żeglugi, Lloyd północno-niemiecki i ham- 
burskie stowarzyszenie kalonizacyi nabyło w pro- 
wincyi Santa Catharina (Brazylia południowa) zoa- 
ezną część ziemi na cele kolonizacyi niemieckiej, 

— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności na- 
było posesyę przy ul. Młynnrskiej w celu budowy 
przytułku dla rzemieślników i robotników zniedo= 
łężniałych wskutek pracy i wieku. Zarząd przytuł- 
ku wkrótce odda do użytku jedno pomieszczenie na 
początek dla 16 pensyonarzów. 

— W ostatnich czasach spadły grady i śniegi we 
Franeyii tomu zapewne przypisać należy oziębie- 
nie temperatury wogóle na zachodzie i u nas, Ohłód 
idzie od Atlantyku. 

Szkoły Od roku przyszłego wszystkim semina- 
rzystom ma być dozwolony wstęp do uniwersytetów, 
jeżeli nia będzie przeszkód ze strony władzy ducho- 
wanej, (Ort. Wiest). 

— Wobeo szerokiezo zastosowania ełekttyczno: 
ści, postanowiono r. p. otworzyć w ważniejszy olt 
punktach państwa szkoły specynlne dla przyspósó- 
bienia elektratechników oruz spesynlistów do ukła- 
dania przewodników i obslugi dynamo-machin 

— Pierwsze dlu kabist gimnazyum otwarto w Kra- 
kowie. Iundasze plynąć będą ze słtadel vzłonków 
Towarzystwa popierania togo zakładu 

— We Lwowie, pomimo pięciu gimnazyów, brak 
miejsca dla znacznej liczby kandydatów, którzy mo- 
żeby się zwrócili do szkół fachowych, gdyby te ist- 
ally 

Nowe księgarnie, W ostatnich miesiącach zyska- 
ła Warszawa kilka nowych księgarń (Rzążewskiej, 
Saduwskiega, Bukowskiego i in,). Temu przyrostowi 
sklepów nie odpowiada przyrost wydawnictw, nie są- 
dzimy jednak, ażeby pierwsze były zbyteczne, gdyż 
współzawodnictwo z pewnością wytworzy lepsze niż 
dotychczas środki i sposoby przyciągania ogółu do 
literatury. 

Eolejs 1 komunikacye. Ministerynm rozpatruje 
projekt nabycia czterech lokomotyw elektrycznych 
1 urządzenia dwu pociągów kuryerskich z szybka= 
ścią 100 wiorst na godzinę, oraz dwu towarowych 
z szybkością 40 w. na godzinę. Wiadomość tę przy- 
niósł pismom codziennym telegraf z Petersburga. 

— Zarząd główny poczt i telegrafów wprowadzi 
telefony w tych miastach, które zechcą przyjąć na 
siebie część wydatków. 

— Wkrótce wprowadzona będzie bezpośrednia ko- 
munikacya osobowa pomiędzy Warszawą a Odesą. 

Sądy. Sprawa h, poliemajstra radomskiego, Ki- 
ryczenki, na akutek skargi prokuratora roztrząsana 
będzie przez senat 6 października. 

— W meja r. 1892 robotnik Staczyński, pracują= 
cy w kanale na jednej z ulic warszawskich, uległ 
18846 obu kości prawej goleni skutkiem tego, iż 
wół pędzony wpadl na niego. Poszwankawany żądał 
na drodze sądowej od wmagistrata wynagrodzenia 
dożywotniego po rs. 1 kap. 20 dziennia w ratach 
miesięcznych. Sąd okręgowy nie uwzględnił tego żą- 
dania i skazal powoda na 288 va, tytułem kosztów 
na rzecz magistratu. Innego zdania była Izba sądo- 
wa. Uznała ona winę magistratu, gdyż ten jako 
przedsiębiorca glówny robót kanalizacyjnych, ad- 
powiada za winę dozorców, którzy nie zabezpieczyli 
robotnika od wypadka. Na takiej podstawie pray- 
znauo Staczyńskiemu 20 rs. miesięcznie pensyi do- 
żywotuiej, ktorą ma placić magistrat, 

Wystawy lajazy Siódmy międzynarodowy kon- 
gres zwolenników pokoju odbędzie sią w Budapesz- 
cie pomiędzy 17 a 22 b. m. 
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M 31. 


— Otwarte będą dwie wystawy: w Mińsku (od 27 


września do 2 października) pomologiczua, ogrodni- 


cza, kwiatowa, leśna; w Czuvajewie (ou 26 września 
do 13 października) — rolnicza. 

— Na XXI zjeździe przemysłowców górniczych, 
który wkrótce się odbędzie w Charkowie, między 
innemi będę rozważane sprawy: otwarcia nowych 
szkół sztygarów tudzież założenia nowego instytutu 
górniczego w jednem z miast Rosyi połndniowej 

— W pierwszej połowie grudnia zwołany będzie 
do Petersburga zjazd mtynarzy. 

— W Moskwie odbędzie się w roku przyszłym 
drugi zjazd aptekarzy, którego program układa obe- 
cnie osobna komisya. Obradom towarzyszyć ma 
profesor uniwersytetn moskiewskiego Tichomirow, 
tudzież pp. Ferrein i Rosenberg. 

Zmarli 
z zakresu myśliwstwn. Napisat między innemi „ 


Raul Dąbrowski w Warszawie, piszrz 
En- 


cyklopedyç wialomości leśnych i myśliwskich, 
„Wspomnienia myśliwego” itd. 


Odpowiedzi Redakoyi. 


tg wew 


Panu Win. Sk. 1 to — nie. 

Gofii-fin_ Wiersz Pański nie daje wcale świeżego 
obraze. 

Pans Br. P. Najprostszy i najpewniejszy sposób: 
niech Pan wiersz pozbawi rymów i wyrazi gu prozą, 
zobaczy pan ańtraza, eo on wart. 

Samoukowi. Oprócz dziełek wydanych w Bibliat. 
nationale, wugóle utwory klasyczne. Do przyswoje- 
nia sobie języka wielce pomaga czylanie powieści. 

Prenunerut. w Falenicy. Adres: Sebliersee (Ba- 
iern) — w języku francuskim lub niemieckim. 


Sz E w 


Sprostowanie. W nr. 36, w art. Z wycieczki, str, 425, 
szp. 1, w. 40 — zam.: „Przed dwadziestu iaty,* czy- 
taj: „Przed dwanastu laty.“ 


Nakładem naszym wyszła jako oso- 
bna książka i jest do nabycia 


Literatura porównawcza 
H. M. POSNETTA. 

Cena rs. 2, z przesyłką rs. 2 k, 26. 
Nabywający w administracyt naszej 
kosztów przesyłki nie ponoszą. 
————- 


M- (21—— 


Odznaczony naj wyższómi na- 
grodami na wielu wystawach 


Czysty naturalny] y 


COGNAC 
J SINON 


tudzicź znano zoswoj dobroci 
wyroby 
Rekłyfikacyi Warszawskiej 
do nabycia wo wszystkich 
handlach i restanracyavli. 


SZKCŁA PRYWATNA MĘSKA 


przy ulicy Chmielnej Nr. 13, 


T aaa uczniów do niższych 
klas średnich zakladów nkuko- 


wok. Przyjmuje się nawet nieumić, 
syeh czytać 1 pisać, Wymagane są; ma- 
wyka urodzenia i światle szczepie- 
nia ospy. Przy szkole siancya dla ucz- 


niów szkół prywatnych. Zupis odbywa 
Się codziennie od godz. 1U-ej do 2-ej. 


Przełożony szkoly R Kowalski, 


b. nauczyciel szkół rządowych 


PSYCHOLOGIA BUECKA § 
(em r ap" 


RE" ARAA 


Spółka Nakładowa 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury enropejakiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francji, z portretem autors, 
str. 402 — rs. 1.50. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki 
F polskie w. XIX, stadyum litera- 
eko-obyczajowa, ozdobione sze- 
ściu portretami, str. 541 — 
ró. Ż. 


Owein L Syn rge 
TEL 


Erze Maryk. Wyk pien 
= pnelielem Va Koripan- 
kici Joe Kańialikago. Hm 
bed kresie | m Wyka 


= Wyda „pie LIL Petrii śe 
Han, W lony, w 
u Qiero |. Ag 
$ pryt kmmepalukiej, stó. 1111 
1:a5—m1 


Na haate pryeszóki Ga babiego serta sażct] dalącere dop Ia 
Mem i ehari żgólki Zukiafowę Towawa Soropila 0 zj 
Gaii iaa i i 

T m a E, 


= ce 


== 
KEES I 


A. Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich i Stanów Z 
nych Ameryki —- rs. 

Smoleński Władysław. Drobna 
azlachts w Królestwie Polsk., 
etudyum etnograficzno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umyslowy w Polace 
wieku XVIII, atudya hlstory- 
czne. 8-0, ste. 424 i VI — ra. 
2 kop. 50. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginalu an- 
glelskiego przeł. Jan Karlowicz, 
atr. 310 — ra. 2, 

Prus Bolesław (Aleksander Gła- 
wacki), Szkice i obrazki,tomów 
cztery, z portretem autors — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie r8. 6 
kop. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grono 
autorów polekich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 


> 
PEETS e., 


faltata Ma 


De: 


S 


soeres 


2: 


= 


EpwaARD KwIaTKOWSKI 


M unt map äggen tan, 


przeprowadził się na ulice Marjańską pod NT 
mieszk. 9. 


Przyj muje do ojnuwy ksi szkolne, blblioteczne, naklejn mapy, plany 
dla pp. budowniczych, inżćnierów. oraz wykonywa wszellne roboty w zn- 


kres introligatorstwa wchodzące, 
BLI TUTTRYYA SEREK "1 


Do nabycia w Adminietracyi „Prawdy“: 


ENGTKLOPEDYA DLA DZIECI 


riłustroawana). 


Cena qniżona: rs. | kop. 60, z przesyłką pocztową 
rs, l k, 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej 


LA 
3 


z 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 


i tekst oddzielny, 
Oona ra, 2 k. 50, z RE rs. 2 k. 70. 


| 


E 


a WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ A 
— sap 


a Poate 3wa isv 
wp II v. REZ € 
x muj - ma 


E. Tylor. Zmyślnaść i moralność 
roślin (w oprawie) — ra, 1.50). 
J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Mę- 
weg sa ozennicy myśli (w oprawie) — 

WO o ra, l. 
wiokak aias — rm 2. 


zam. Oharakter w zdrowiu 


Dr. 
k kara ighe Mem, K la i w chorobie — kop. 40. 

«w —m | N. Hirszhand, Byron w urywkach, 
A. Kopia tetive rw kop. 50. 


PZ 
Pepio wres s duówkam aè 
mph ae plg 1a. A 
Leya W sj ożie powykae 
Siis dotag Zrowiy 1%. 
+poał masą Ik piwe ceny. 


L.A Moga » pier- 
mise, eag aa ari Dam lodz. 


+= + ptega 444060: Irmy 
NA 
>) 


Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
Barski wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya RER, od 
r. 1800 — 1868 — rs. 3. k. 

E. B. Tylor. Antropologia z Fin 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — rs. 2. 

M. Magnet. Historya sA 


franouskiej, lomow dwa—ra, 
2, 


Aabanpasiny ke yetti, 
portia 4. Iiqaowakiej r 


Na koszta przesyłki do każdego rubla rależy 
dołączyć kop. 15. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. AI. Świętochowski. 


Joanoxevo Ileusypow. Bapmaea 30 Anryera 1596 r.. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa n), Mazowiecka, Nr. 8. 


